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Miejscowa rocznie 
bez przesyłki . . 1 zł. 20 ct. 
z przesyłką . . . 1 „ 30 „ 
Zamiejscowa
z przesyłką . . 1 „ 50 „ 
Miejscowa półroczn. 
bez przesyłki . . .  65 ct. 
z przesyłką . . . .  70 „ 
Zamiejscowa
z przesyłką. . . .  80 „ 
Numer pojedynczy bez prze­

syłki 15 ct.
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Prenumerować można: w Administracyi, w kancelaryi Tow. „Sokoł11 1. 8. 

ul. Zimorowicza i we wszystkich księgarniach.
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Przedpłata roozna z  przesyłką 

pocztową pod opaską:
Do Królestwa polskiego, L i­

twy, Rosyi 1 rs. 50 kop.
Do W .  Ks. Poznańskiego, 

Prus i  Niemiec 3 m arki.
Do krajów związku poczt. 

Europy i  Stanów Zjed. Ame­
ryki 5 franków.

Do krajów  innych podług 
taryfy pocztowej z doliczeniem 
opakowania i  t. d.

^  INTakład. 3.000 egzemplarzy. ^
P i l n e  k o r e s p o n d e n c y e  u p r a s z a m y  n a d s e ł a ć  n a j d a l e j  do 20, w m i e s i ą c u ,

Drugi zlot Sokołów wielkopolskich.
Hasło drugiego zlotu Sokołów wielkopolskich wyszło 

z Inowrocławia. Gniazdo tam tejsze, najstarsze z gniazd 
poznańskich, skorzystawszy z jubileuszu dziesięcioletniego 
istnienia sw ego, zaprosiło do siebie nietylko druhów 
z pod zaboru prusk iego , ale, pomne węwnętrznego węzła, 
jaki pomimo rozgraniczeń politycznych łączy dawne 
Rzeczypospolitej dzielnice, wezwało do udziału w uro­
czystości także braci z Galicyi.

N ieste ty ! — z żalem to wyznać trz e b a , — liczba 
uczestników z naszej prowincyi nie przedstaw iała się tak  
korzystnie, jak  tego w interesie spraw y życzyć by na­
leżało. Do starożytnej siedziby Piastowiczów kujawskich 
przybyło nas zaledwie pięciu: naczelnik D u rsk i, jako
delegat Związku i Sokoła lwowskiego, W iktor Osiadacz i 
piszący te słow a, ze Lwowa; dr. Serwacki z Przemyśla 
i prezes „Sokoła11 krakow skiego, dr. Styczeń.

Na t e n , bądź co bądź ujemny objaw złożyło się 
dużo przyczyn, z których najgłówniejsze: znaczna od­
ległość, nie zupełnie odpowiednia pora, bo zjazd odbył 
się w t . z. czasie przedurlopowym, wreszcie ważne obrady 
wydziału Z w iązku , w tej samej we Lwowie odbywające 
się chwili. Nie ulega kw esty i, że gdyby uroczystości 
inowrocławskie odłożono na porę w akacy jną , udział gości 
galicyjskich byłby bez porównania znaczniejszym.

N atom iast gniazda wielkopolskie staw iły się w liczbie 
stosunkowo bardzo pokaźnej. Zasługuje to na uznanie 
tern w iększe, ponieważ dla Poznańczyków przypadł zlot 
w dobie najgorszej. W szakże przed kilku zaledwie dniami 
odbywały się u nich wybory do parlamentu niemieckiego, 
a w iadom o, jakiego ak t ten wymaga w Wielkopolsce 
wysiłku. A gitacya wyborcza ogarnia wszystkie warstwy, 
zajmuje żywo wszystkie umysły, pochłania w szystką 
niemal energią społeczeństwa. B yła jednak  inna jeszcze 
przeszkoda, z którą wobec tamtejszych stosunków liczyć 
się może wypadało.

Na niedzielę po zlocie sokolim zapowiedziany by ł do 
Krotoszyna i usilnie przygotowywany zjazd wielkopolskich 
kółek śpiewackich, znajdujących się w pewnej do gniazd, 
dla nas niepojętej opozycyi, a zorganizowanych już 
w związek i temsamem skuteczniej działać mogących.

Jeżeli jednak ogółem uroczystość wypadła — su­
miennie to powiedzieć można •— dobrze, to zasługę tego 
przypisać należy tej żywiołowej potędze „Sokoła11 pol­
skiego , która coraz to widoczniej ujawniać się zaczyna, 
a której dowody dał w pierwszym rzędzie Sokół ino­
wrocławski w nieliczeniu się właśnie z przeszkodami 
w doprowadzeniu zlotu mimo ogromnych trudności do 
skutku.

Gniazdo inowrocławskie liczyło przed pierwszym 
lipca 77 członków, a cyfrę tę w rzeczywistości, ja k  wszędzie,

tak  i tu ta j trzeba jeszcze znacznie zredukować. Nie 
wszyscy bowiem — a są pomiędzy nimi niestety i człon­
kowie - założyciele — chcą lub mogą dla celów sokolstwa 
poświęcić odpowiednią sumę sił i czasu.

W iedzących o tern, niesłychanie sym patycznie ude­
rzyć musiał widok usiłowań tej g a rs tk i , którą składają 
ludzie ciężkiej pracy, przeważnie biedni rzemieślnicy; 
usiłow ań, ujaw niających się już na samym wstępie do 
m iasta. Nie uprzedziliśmy nikogo o godzinie naszego 
przybycia , n ik t więc z druhów inowrocławskich na 
dworcu zjawić się nie mógł. Pow itały nas za to cztery 
prześliczne bramy tryum falne, na g łów nej, od dworca
prow adzącej, całe miasto przerzynającej postawione ulicy, 
ozdobione festonami i flagami o barwach narodowych. 
W zniosła je  własnym sumptem owa garstka  „czynnych11 
a niezamożnych, majętniejsze bowiem sfery od udziału
i przyjęcia się usunęły. Tu i ówdzie zaledwie zdołano
od kogoś z tak  zwanej inteligencyi uzyskać nie wielką 
pomoc na ugoszczenie Sokołów.

Z powodu tego zachowania się lu d z i, którzy tam ­
tejszemu gniazdu mogli pomódz drogą najprostszą i naj­
godniejszą, bo przystąpieniem do niego, na w szelki, go­
rętszy, szerszy ru c h , nie było środków, bo nie można 
było nawet w domach pryw atnych dostać odpowiedniej 
ilości kw ater. Druhowie inowrocławscy, powodując się 
zrozumiałą ale zupełnie zbyteczną g a lan te ry ą , poumie­
szczali pewną liczbę gości w opłaconym przez siebie hotelu.

Niesłusznym jest więc pod tym względem zarzut, 
uczyniony dzielnym kujawiakom przez jedno z pism po­
znańskich. W ina , że nie wszystko poszło podług wygó­
rowanych nieco życzeń , nie spada bynajmniej na druhów 
naszych , ale na ten oświecony ogó ł, roszczący sobie 
prawo do w ytykania dróg społeczeństw u, a nie umiejący 
zdobyć się na energię czynu, gdzie go potrzeba.

Charakterystycznym  przejawem jest bez wątpienia 
t o , że nie kto inny, tylko zwolennicy za sa d , głoszonych 
przez p rasę , uzurpującą sobie miano demokratycznej dla 
tego jedyn ie , ponieważ od czasu do czasu występuje 
przeciw szlachcie, — w znacznej mierze od sokolstwa 
się ociągają. Pomieszawszy środek z celem, ogłosiwszy 
zdobywanie zasobów m ateryalnych za wyłącznie zbawia­
jący  dogm at, poszli ci „organicznicy11 nieco za daleko — 
bo aż do szkodliwego niemal wypierania się tych zna­
m ion, bez których życie narodowe przestaje być życiem 
narodu jako skonsolidowanej wspólnymi celami całości.

W szakże w czasie zlotu jeden z takich organów, 
którego redaktor należy również do Sokoła , napadał na 
inne pismo poznańskie za to, że w sprawozdaniu o zjeździe 
przytoczyło fakt odśpiewania w sali podczas uroczystości 
wręczenia sztandaru kilku pieśni narodowych.

Policya inowrocławska, obecna w s a l i , nic przeciw 
temu nie m iała, a policyi tej bardzo dobrze było wiado- 
mem, co wolno było czynić, a co nie, dowodem tego, że
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jed en  z k o m isa rz y  k a z a ł nam  w  sposób  b a rd zo  g rzeczn y  
z d ją ć  szp ilk i i s p in k i ,  p rz e d s ta w ia ją c e  so k o ła , a  p rz y ­
p isom  p o licy jn y m  p rzec iw n e . C zego s ię  p o licy a  n ie  b a ła , 
b a ła  się  ow a r e d a k c y a , a żeb y  w sp a n ia ły  h y m n  „B oże 
coś P o ls k ę '1 n ie  w s trz ą s n ą ł p rz y p a d k ie m  „ p o sad am i"  b u ­
dow y , lep ionej z b an k n o tó w . T e n  sam  o rg a n  sp rzec iw ił 
się  ta k ż e  p o łączen iu  g n ia z d  so k o lich  w  z w ią z e k ; n a  
szczęśc ie  g ło s  obecnego  n a  po sied zen iu  d e leg a tó w  r e d a k ­
to ra  czy te ż  je g o  a d la tu s a  b y ł o sam o tn ionym . W sz y sc y
in n i rozum ow ali b a rd zo  p r o s to : „ jeże li k aso m  za ro b k o ­
w y m , je ż e li kó łkom  ro ln ic z y m , to w arzy s tw o m  p rzem y ­
sło w y m  , kó łkom  śp iew ack im  w olno jed n o c z y ć  się 
w z w ią z k i , to  d la  czegóż b y  to  n ie  m iało  b y ć  dozwo-
lonem  „S oko łow i" ?

P rz y to c z y liśm y  w ra ż e n ia  n a s z e , a żeb y  n a s i  d ru ­
how ie  m ie li choć p rzy b liżo n e  p o jęc ie , z j a k i e m i , g łęboko  
w  p e w n e j, do d z ia ła n ia  w  p ie rw szy m  rzęd z ie  pow ołanej
częśc i sp o łeczeń stw a  zakorzen ionem i u p rzed zen iam i m a do 
w a lczen ia  soko lstw o  w ielkopo lsk ie .

G n iazdo  in o w ro c ła w sk ie , z zacnym  d r. K rzy m iń -
sk im  i tę g im  w iceprezesem  G ru sz c z y ń sk im , znanym  
L w o w ian o m  z zesz ło rocznego  z ja z d u , n a  cze le , zdecydo ­
w aw szy  s ię  ra z  n a  n ie z b ę d n y  w  in te re s ie  „Z w iązk u "  
z lo t ,  do łożyło  w sze lk ich  s t a r a ń ,  a żeb y  z lo t te n  zw ołany , 
p rz y z n a je m y  o tr z y  lub  c z te ry  ty g o d n ie  zaw cześn ie  —  
w y p a d ł j a k  n a jp o m y śln ie j. D r. K rz y m iń sk i, p rezes, u c iek ł 
s ię  n a w e t do śro d k a , k tó ry  o so b is te  je g o  n a ra z i ł  in te re sy . 
J a k o  ra jc a  m ie js k i,  u m ia ł on n a  posied zen iu  r a d y  p rze ­
fo rso w ać , że in s ty tu c y a  ta ,  z łożona p rzew ażn ie  z n iem ców  
i  g o rsz y c h  od n ic h  żydów  z n ie m c z a ły c h , u c h w a liła  na  
rzecz  z jaz d u  n ie  w ie lk ą  w p ra w d z ie , a le  z a sad n icze  zn a ­
czen ie  m a ją c ą  kw o tę  s tu  p ięćd z ie s ięc iu  m arek . D r. K rzy - 
m iń sk i częściow o z w y c ię ż y ł , n ieb aw em  je d n a k ,  bo 
w  k ilk a  d n i później odw zajem niono  m u od eb ran iem  n a d ­
zo ru  le k a rsk ie g o  w  je d n y m  z zak ła d ó w  m ie jsk ich , u szczu ­
p la ją c  w  te n  sposób roczne dochody  je g o  o k ilk a s e t  m arek .

B ra ć  n a sz a  sokola s ta w iła  się  b a rd z o  liczn ie  w ie­
czorem  w  sobo tę  1. l ip e a  w  sa li n a  u ro czy s to ść  w ręczen ia  
s z ta n d a ru , o fiarow anego  Sokołow i in o w ro c ław sk iem u  przez 
P o lk i tam te jsze , rz ę s is te  b iją c  b ra w a  p. G link iew iczów n ie  
za  w ie rsz  to w a rz y sz ą c y  o d d a n iu  w  ręce  p rezesa  p rze ­
ślicznego  zn ak u  z M a tk ą  B o sk ą  czę s to ch o w sk ą  po 
je d n e j , a  z he rb em  m ia s ta  i  w ize ru n k iem  „S o k o ła"  po 
d ru g ie j s tro n ie . S łu ch acz y  n ie s ły c h a n y  o g a rn ą ł z ap a ł, 
gdy& dr. K rz y m iń s k i , p o ru cza jąc  s z ta n d a r  cho rążem u , 
d ru h o w i M ik u lsk ie m u , p o tężn e  w y p o w ied z ia ł s ło w a : 
„O b y  tem u  słońce  n ie  ś w ie c i ło , k to  s z ta n d a r  ten  sp lam i . 
P o w s ta w sz y  odśp iew ano  w  p o d n ies ien iu  d u ch a  h y m n  
n a ro d o w y  „B oże coś P o lsk ę"  ; bo z n a ć  zrozum iano  od 
ra z u  t o , co w  dz ień  n a s tę p n y , podczas p o św ięcen ia  
s z ta n d a ru * ) , k tó rem u  to w a rz y s z y ły  s z ta n d a ry  in o w ro c ław ­
sk ic h  k ó łek  rz e m ie ś ln ic z y c h , w y łu sz c z y ł od o łta rz a  p ro ­
boszcz ta m te js z y  k s . K o m p f, że celem  „S o k o ła /^  nie 
ty lk o  j e s t  ćw iczen ie  c ia ła , a le  d ążen ie  daleko^ d o n io ś le jsz e : 
k rzep ien ie  s i ł  ca łego , p ra g n ą c e g o  s ię  od rodzić  n a ro d u .

P o ją ł to  n a ró d  z a p e łn ia ją c y  św ią ty n ię  i p o w ra c a ją ­
cem u z k o śc io ła  zas tęp o w i, z k ilk u s e t  złożonem u ludz i, sy p a ł 
k w ia ty  pod  n o g i,  o d p ro w ad za jąc  go aż do b ra m  ogrodu, 
w  k tó ry m  o d b y ła  s ię  w sp ó ln a  u c z ta  sokołow , w  p rze ­
w ażne j częśc i znow u kosz tem  d ru h ó w  in o w ro c ław sk ich
sp raw io n a . .

P rz y  sto le  ro z w ią z a ły  s i ę ,  rzecz  p r o s ta ,  ję z y k i, 
a  w  ro z liczn y ch  to a s ta c h  je d n a  d o m in u jąca  ro zb rzm iew a ła  
n u t a : życzono Sokołow i w ie lk o p o lsk ie m u , a b y  p o ra s ta ł 
w  p ie rz e , a b y  p rz y g a rn ia ł  pod  s k rz y d ła  sw oje ja k  n a j­

*) Gwoździe do sz tan d aru  przesłały  oprócz w ielkopolskich, 
w szelkie gn iazda galicyjskie, Sokoł bukow iński, oraz k ilka 
gn iazd  czeskich. Gwóźdź Z w iązku Sokołow polskich w b ił n a ­
czelnik D urski, Sokoła lw ow skiego d ru h  Osiadacz, przem yskiego 
d ru h  S erw ack i, inne  gn iazda galicyjskie m iały  Zastępców 
w  Sokołach w ielkopolskich. Z ew sząd też nadeszły  bardzo liczne 
telegram y.

w ięcej lu d z i p ra c y , p rze łam a ł obo ję tność  in te lig e n c y i 
i pow o ła ł j ą  ta k ż e  do w spó lne j , w ie lk ie j p ra c y . ^

Je d n e m u  z ow ej c iężko  p ra c u ją c e j b r a c i ,  se rd e ­
cznem u d ru h o w i, G ącza rzew iczo w i sz e w c o w i, zaw d z ięcza  
c a łe  sp o łeczeń s tw o , że w  B y d g o szczy  poraź  p ie rw szy  
z u rn y  w y b o rcze j w y sz e d ł podczas o s ta tn ic h  w y b o ro w  do 
p a r la m e n tu  n iem ieck ieg o  po lak . T a k ic h  G ącza rzew iczo w  
w  m n ie jszy m  ln b  w ięk szy m  s to p n iu  pełno j e s t  w  szere  
g a c h  so k o ls tw a  w ie lk o p o lsk ieg o , z ta k im i w ięc  in te lig e n c y a  
p ó jść  r ę k a  w  r ę k ę , s ta n ą ć  w  je d n y m  sze reg u  w sty d z ie
się  n ie  p o w in n a . _ ,

M am y te ż  n a d z ie ję , a  n a w e t p e w n o ś ć , ze o s ta tn i
z lo t g łę b o k ie  po so b ie  zo s taw i ś la d y  —  pom im o , ze b y ł 
p ra w ie  za im p ro w izo w an y . B ard zo  d o d a tn ia  pod  ty m  
w zg lędem  ro la  p rz y p a d ła  — bez  n a jm n ie jsze j z nasze j s tro n y  
z a s łu g i —  n am  k i l k u ,  p rzy b y szo m  z G a licy i; S ta ra liśm y  
s ię  z e tk n ą ć  z p rz e d s ta w ic ie la m i m iejscow ej in te lig e n c y i ; 
tłó m a c z y liśm y  im , ja k ie g o  m iru  w  sp o łeczeń stw ie  zaz y w a  
Sokół p o lsk i w  n a sze j d z ie ln icy , ja k ie  do m eg o  g a rn ą  
s ię  s fe ry , j a k  w y b itn i  i znakom ic i m ężow ie w  G a lic y i 
s to ją  n a  czele so k o ls tw a . O b iecyw ano  n am  po p raw ę  —
czek am y  n a  c zy n y  ! ! !

O d zy w a ły  się  w  p ism ach  p o zn ań sk ich  g ło s y , ze 
g d y b y  n ie  g o śc ie  g a lic y js c y , a p rzed ew szy s tk iem  n a c z e ln ik  
D u r s k i , k tó rem u  pow ierzono  k o m e n d ę , z jazd  b y łb y  b y ł 
z ro b ił fiasco . J e s t  to  p rze sad a . P rz e d e w sz y s tk ie m  b y ła  
n a s  lic zb a  z n ik a ją c a ,  p ow tó re  zaś żad en  z n a s  n ie  b r a ł  
u d z ia łu  w  ć w ic z e n ia c h , k tó re  bez n a s  w y p a d ły  —  oprocz  
d ro b n y ch  u s te re k  —  b a rd zo  dobrze . W y z n a ć  ty lk o  tr z e b a  
je d n o :  d ro b n a  g a r s tk a  n a s z a ,  k tó rą  n a  k ażd em  w y ró ­
żn iano  m ie js c u , z d ra d z a ła  n ieco  w ięcej p rz y z w y c z a je n ia  
do k a rn o śc i i p o rz ą d k u  i t a  w ła śn ie  s tro n a  w y w a r ła  p rz y  
w sp a n ia łe j kom endzie  D u rsk ie g o  —  d o d a tn ie jsz e  n a  p u ­
b liczn o śc i w rażen ie . W ie d z ia ły  o tern „S oko ły" w ie lk o ­
p o ls k ie , —  b ę d ą c y  z p rz y c z y n , pow yżej p rzy to czo n y ch , 
n iem a l w  p o w ijak ac h , —  że n ik t  n ie  z a s tą p i św ie tn ą  p o ­
s ia d a ją c e g o  ru ty n ę  n a c z e ln ik a  sokołów  p o lsk ich  w  G a licy i, 
z g o to w o śc ią  t e ż ,  g o d n ą  u z n a n ia ,  sam  z w ła,snej w oli, 
m im o u s iln y c h  w y m a w ia ń  s ię  ze s tro n y  D u rs k ie g o , k ie ­
ro w n ic tw o  te c h n ic z n e  tem u  o s ta tn ie m u  pow ierzy li.^

W p ro w a d z e n ie  tu  i  ów dzie  sokolego ła d u  ż ad n y ch  
n ie  p rz e d s ta w ia ło  tr u d n o ś c i,  bo n a jd ro b n ie jsz a  u w a g a  
z u s t  n a c z e ln ik a  w y s ta r c z a ła ,  a żeb y  p rz y w o ła ć  do _po­
rz ą d k u . D ro b n e  u s te rk i  z łożyć n a leż y  n a  b ra k  d o św iad ­
czen ia  — boć n ie k tó re  z g n iazd  is tn ie ją  za ledw ie^  ro k  
lu b  d w a , o b ra k  zaś  dobre j w o li n ikogo  p o sąd zać  n ie  
m ożna. P rz e c iw n ie ,  p a trz ą c  b e z s tro n n ie , bez u p rzed zen ia , 
w szęd z ie  w id z ie liśm y  ja k  n a jlep sze  chęci.

C zuć b y ło  ze sp o jrz e ń , rz u c a n y c h  n a  n a c z e ln ik a , 
że  p rzew o d n iczący  oraz in n i cz ło n k o w ie_ g n ia z d  w ie lk o ­
p o lsk ich  p ra g n ą  d o św iadczen iem  u z u p e łn ić  w ła sn e  n ied o ­
b o ry , że pow odu je  n im i g o rą c a  żądza  p rzy sw o jen ia  sob ie  
teg o  , czego  im  je szcze  n ie  d o sta je . _

Co do ć w ic z e ń , do k tó ry c h  s ta w iło  się  p rzesz ło  
sz e ść d z ie s ię c iu , to  w y p a d ły  one k u  zu p e łn em u  zadow o­
len iu  T y lk o  w id z  o b a rd zo  w y o strzo n y m  zm yśle  w z ro ­
kow ym  m ó g ł od czas<i do czasu  ja k ie ś  m a łe  d ostrzedz  
u c h y b ie n ia . P o s łu g u ją c  s ię  po rów nan iem  z d z ied z in y  
k u n sz tu  p is a r s k ie g o , m ożnaby  odnośn ie  do cw iczen  n a  
b o isk u  s trz e ln ic y  in o w ro c ław sk ie j p o w ie d z ie ć , ze  zd a n ia  
s ty liz o w a n e  b y ły  z n a k o m ic ie , tu  i  ów dzie b y ła  ty lk o  
in te rp u n k e y a  n ieco  z an ie d b an a . O d zn aczy ły  s ię  w  Ćwi­
czen iach  d w a  p rzed ew szy sk iem  g n ia z d a : p le szew sk ie
i p o z n a ń sk ie ; pub liczn o ść  te ż ,  b a rw n ą  fa lą  o ta c z a ją c a  
b o isk o , n ie u s ta n n ie  b iła  b ra w a  i  m ia ła  za  co. P o d  w z g lę ­
dem  tech n iczn eg o  w y k sz ta łc e n ia  m ożna S okołow i w ie lk o ­
p o lsk iem u  św ie tn ą  w ró ży ć  p rzy sz ło ść  z te g o  g łó w n ie  
p o w o d u , że do g im n a s ty k i z a p ra w ia  się  ju z  m łodzie*  
w s z k o ła c h , g d z ie  n a u k a  t a  je s t  o bow iązkow ą i t r a k to ­
w a n ą  z w ie lk ą  su m ie n n o śc ią , -  w ca le  n ie  po m acoszem u.

N asi n a js e rd e c z n ie js i"  tw ie r d z ą ,  że „o jc iec  J a h n " ,  za ło ­
ży c ie l s to w a rz y sz e ń  tu rn e rsk ic h , s tw o rzy ł N iem cy  i w  szko-
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łach  swoich p ie lęgnu ją  dalej m yśl jego  _ pod hasłem  
frisch , f r e i , from m “ . Społeczeństwo niem ieckie otacza 

też turnerów  swoich w ielką m iłością. O byśm y i my, 
a zwłaszcza n asi W ielkopolanie za ich poszli p rzy k ła d em !

O dalszym  przeb iegu  uroczystości w iecie z pism  
codziennych, szczegółów więc pow tarzać tu  nie będziemy, 
dodamy ty lko  ty le , że w ycieczka do K ruszw icy, w yzna­
czona na pon iedzia łek , celem oddania hołdu starem u 
Gopłu i kolebce n a ro d u , tulącej się pod sk rzyd ła  omszałej 
„Myszej w ieży “ , oraz złożenia w izy ty  najm łodszem u 
z gn iazd  w ielkopolsk ich , w ielkie pozostaw iła wrażenie.
I  w K ruszw icy  nie obyło się , rzecz p ro sta  , bez pewnej 
a g i ta c y i , bo i tam  zasta liśm y  najrozm aitsze antogonizm y. 
Mamy jednak  przyrzeczenie, że spory  i w aśnie się za­
ła tw ią  i w szyscy b io rący  jak iko lw iek  w  życiu narodowem 
u d zia ł, s ta n ą  do w ielk iego , wspólnego zas tęp u , zszere- 
gowanego pod sztandarem  Sokoła polskiego. P raca  nad 
zjednyw aniem  członków — oto na razie jedno z n a j­
g łów niejszych zad ań , ja k ie  na b a rk i swoje w ziął n a j­
w spanialszy  i już w idoczny ostatn iego zlotu o w oc: 
w spom niany uprzednio „Z w iązek sokołów w ielkopolskich."

D rużyna inow rocław ska, u rządzając zlot, nie chc ia ła  
nim  bowiem uśw ietn ić jedyn ie  dziesięcioletni swój ju b i­
leusz , ale ja k  p ierw sza dała  pochop do tw orzenia się 
gniazd w ielkopolskich , ta k  i ty m  razem  pierw sza zapra­
gnęła gorąco doniosłe zainicyonow ać d z ie ło , m ając przed 
oczami p rzyk ład  m acierzy  lw ow skiej. I  tak  się tez 
stało . Z w iązek  praw ie jednogłośnie uchw alony (jeden 
głos by ł contra z powodów wrzekomo politycznych), 
a siedzibą zarządu jego uczyniono na w niosek prezesa 
sokołów poznańskich stolicę w ielkopolsk i, Poznań. I  pod 
tym  w zględem  pełnego uznania godnym  je s t  b rak  samo- 
lu b stw a ze strony  in n y ch  gniazd. Pomimo, że in icyatorem  
zw iązku b y ł Inow rocław , nie w ahano się od razu przy­
chylić  do żądan ia  d ruha Chrzanow skiego. Z w iązek , do 
k tórego w liczbie 9 p rzy s tą p iły  w szystk ie  gn iazda w iel­
kopolskie w raz z B erlińsk iem  (członkowie jego  sk łada ją  
się  przew ażnie z Poznańczykow ), odbyw ać będzie wspólne 
zlo ty  co trz y  la ta ,  co roku zaś m ają  się odbyw ać tak  
zw ane zloty żupowe (okręgowe). Poszczególne gn iazda 
bowiem m ają prawo łączenia się celem intenzyw niejszej 
p racy  w żupy t. j .  g ru p y  k ilk u  g n ia zd , znajdu jących  
się w gran iczących  ze sobą m iejscow ościach.

W  c h w ili , gdy spraw ozdanie n iniejsze będzie pod 
p ra są  d ru k a rsk ą , bo 29. lipca  n as tąp ią  w ybory do za­
rzą d u  Zw iązku. O by do niego w eszli ludzie energiczni 
i z pośw ięceniem , nie zarażeni oportun istycznem i ta k ty ­
kam i najgorzej zrozum ianej trzeźw ości politycznej — , 
a w tedy  nie w ątp im y , że Sokoł w ielkopolski rozw iniętym i 
sk rzyd łam i dążyć będzie do w ielkiego celu. W  drodze 
swego lotu nie zapom ni on też w przyszłym  roku zaw itać 
do L w ow a, gdzie m u w edle s ił ja k  najgościnniejsze 
zgotujem y przyjęcie. J a n  Kasprowicz.

Z l o t  s o k o l i .

(Ciąg dalszy).

Pomimo niepew nej pogody —  już  bowiem w c iągu  
nocy poprzedniej niebo oblekło się gęstem i chm uram i 
i deszcz w cale rzęsisty  sp łuka ł zakurzone ulice, —  zapo­
w iedziana na w torek w ycieczka n iety lko przyszła do 
s k u tk u , lecz śc iągnęła  w iększą naw et liczbę uczestników , 
n iżby  się  spodziew ać było można. Chciano skorzystać  je ­
szcze z osta tn ie j sposobności do spędzenia chw il m iłych 
z Sokołam i zam iejscowym i i ta  w łaśnie serdeczna pobudka 
odniosła stanow czy try u m f nad przypisyw anem  Lw ow ia­
nom kunktatorstw em .

Poczekalnia i w szystk ie dla publiczności dostępne 
ubikacye dw orca lwowskiego na P odzam czu , b y ły  ju ż  o 
godzinie 6. literaln ie  przepełnione tu ry s ta m i, k tó rych

oczyw ista  część przew ażną zdobiły  piękne m undury so­
kole. Z b rac i Czechów jaw iło  się trzech ty lk o ; dzielna 
ich  drużyna zw iązana program em  swej w y c ie cz k i, m u­
sia ła  w yruszyć w  d alszą  drogę do K ra k o w a , a tern sa ­
mem zrzec się sposobności u jrzen ia s ta ry c h  zam czysk 
Sobieskiego.

P unkcyonaryuszom  kolei p rzyznać należy, iż mimo 
w ielk ich  tru d n o śc i, potrafili w yw iązać się z swego zada­
n ia  ku  zupełnem u zadow oleniu jad ący ch . W yn ik łe  nie 
z ich  w iny, nieznaczne z r e s z tą , spóźnienie w  odjeździe 
pociągu  specyalnego, k tó ry  oddano w yłączn ie członkom 
w ycieczki do d y sp o z y cy i, nikom u n ie spraw iło  p rzykro ­
ści. T urystom  tow arzyszy ła kape la  lw ow skiej „H arm on ii" , 
n iestrudzenie p rzygryw ając .

P rzy  je j dźw iękach  , w śród ogólnej w rzaw y i k rzy ­
żu jących  się n ieustann ie  w pow ietrzu okrzyków  — ru szy ­
liśm y o godzinie 7. rano w drogę. P o c ią g  za trzym ał się  
dopiero w K ra sn e m , skąd  po krótkiej przerw ie pom knął 
do swej m ety, do Ożydowa. P rzyby liśm y  tu  o godzinie 
9. rano. Zgrom adzona na peronie ludność m iejscow a nie 
szczędziła serdecznych pow itań. Z a dworcem  u jrzeli goście 
bram ę try u m fa ln ą , p rzyb raną w zielone choinki i sz tan ­
d a r  o barw ach  narodow ych.

P o w ita ł tu  gości konny Sokoł z d rużyny  złoczow- 
skiej, z a p rasz a ją c , by  zajęli przygotow ane dla n ich  pod- 
wody w liczbie 230. S ta ły  one w yciągn ię te  w  d łu g ą , na 
oko nie zm ierzoną lin ię. W oźnicy m ie li, jako  odznakę, 
num era porządkowe i kokardk i narodow e.

Rzucono się na wózki z całym  im petem  żądnych , 
by jak  najrych lej dostać się do celu. W siadano  po cztery  
osoby na jednę podwodę — nie bez w y ją tk ii oczyw iście, 
tu  i owdzie bowiem m usiał d rab in ia s ty  ekw ipaz p rzy jąć  
więcej niż oznaczono pasażerów , acz liczba podw ód w y ­
sta rcza ła  najzupełniej.

P ierw szy  cel w y p ra w y : Olesko — rychło  w ynurzyło  
się z pośród try sk a jąc y ch  zielonością zbóz i  złotem  rze­
pakow ych łanów  w kw iecie. Je s tto  m alu tka m ieścina, 
osadzona u stóp zam ku , z k tórym  złączyło się  ty lek ro t- 
nie nazw isko Sobieskich. Zam ek dom inuje n ad  ca łą oko­
licą. Sztucznie nasy p an a  góra służy m u za podstaw ę.

W stęp  do gm achu  o tw arła  nam  znowu bram a t r y ­
um falna , n a  k tórej w idn ia ły  nap isy . Z fron tu  czytać było  
można sokolskie pozdrow ienie: „ C z o ł e m "  i  ru sk ie  „ W y -  
t a  j e m  w a s  b r a t i a "  —  na odwrotnej zaś w y p isa n o : 
„ N a  z d a r ! "  i  „ M y r  w a m  b r a t i a " .

Zam ek zwidzono p a r ty a m i; n ieste ty , s ta ła  siedziba 
J a n a  I I I .  n ie podniosła się jeszcze z u p ad k u , w jak im  ją  
pogrąży ły  czas i karygodna lekkom yślność o sta tn ich  p ry ­
w atnych  w łaścic ieli. P ozosta ły  zaledwie nieliczne siady  
dawnej św ietności — i ów w idok przecudny, ro zc iąg a jący  
się aż poza kordon ; w id o k , ktorego na szczęście n ie  mo­
żna by ło  ani sp rz e d a ć , ani złupić....

P rzeszedłszy  na w łasność k ra ju  zam ek O leski , od­
zyska zapewne daw ną sw ą p o s ta ć ; roboty  zasta liśm y 
w  to k u ; oby ja k  najprędzej dokonały one swego ch lu­
bnego zadania.

Około godz. 11. podwodami znowu ru szy ł ca ły  or­
szak do Podhorzec. D roga w ije się tu  w śród m alow ni­
c z y c h , coraz to now ych krajobrazów , środkiem  p ó l, g a ­
jów  i  lasów , pędząc ustaw icznie ku górze, po w ybornym , 
m iejscam i w kredow ych ska łach  w yku tym  torze. N iezw y­
k ły  p rzed staw ia ła  w idok d łu g a  kolum na podw ód; zdaw ać 
się mogło z d a ła , że to ja k iś  szereg bojowy, sp ieszący  na 
pogrom n ieprzy jacie la. G dy z pośród drzew  parku  w yło­
n ił się zam ek p o dhorzeck i, k to  żyw , okrzykiem  hołdu 
w ita ł to widmo drogiej nam  przeszłości. TJ w ejścia do 
park u  zamkowego w znosiła się  znowu bram a tryum falna, 
a ze szczytu  zam czyska i z w ieżycy kościoła pow iew ały 
flagi b arw  narodow ych. Podw ody opróżnione odesłano na 
p lac za za m k ie m , goście zaś uszykow ali się  w ten  spo­
sób, iż panie osobno sz ły  u a p rz ó d , m ężczyźni zaś podo-
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bnie, jak  ich piękne, a bardzo liczne towarzyszki, w czwór­
kach tworzyli osobny korpus i pospieszyli za niemi.

Przed bramą tryumfalną powitał gości imieniem 
Sokoła złoczowskiego, prezes druh Leon K r  o b i e  ki ,  
w ten sposób: W itam Was, drodzy, zacni druhowie, ca­
lem sercem, imieniem najmłodszego gniazda złoczowskiego 
i imieniem własnem, gdyż pół życia należę do W as 
i znam Was. Cześć W am , żeście przybyli oglądać pa­
miątki i zbiory naszej świetnej i lepszej przeszłości. Nie 
wątpię, źe każde serce dziś silniej zabije na widok za­
bytków świetnych naszych czasów. Nie jeden z Was 
cichą łzę uroni na m yśl, żeśmy brać z trzech dzielnic 
pod jednym tu walczyli sztandarem , za „naszą i waszą 
wolność11, żeśmy krew wspólnie za wiarę świętą i ojczyznę 
przelewali. Jesteśmy na kresach naszego kra ju , na ziemi 
ruskiej, daj Boże! by i Rus i ni w znaczniejszej liczbie, jak  
dotychczas, przyszli do przekonania, że hasłem naszem: 
„w zdrowem ciele, zdrowy duch“, że Sokoł nasz ma 
cechę narodową, a nie jest jakiemś stronnictwem postę- 
powo-demokratycznem, że w wspólnej pracy nad odrodze­
niem ciała i ducha, leży przyszłość narodu. Mówca, któ­
remu rozrzewnienie niemal mówić nie pozwalało, zazna­
czył dalej swój żal z powodu braku braci z zakordonu, 
a zakończył: „Wstąpcie w te progi, w których dowody 
naszej dumy narodowej są złożone, w której nasi królo­
wie i bohaterowie przebywali. Jeszcze raz Wam cześć. 
Czołem! Na zdar!“

Odpowiadając druhowi Krobickiemu , zauważył wi­
ceprezes Sokoła lwowskiego dr. C z a r n i k ,  że przyby­
wamy jako pielgrzymi do tego skarbca pamiątek lepszej 
przeszłości. Po serdecznej apostrofie do druhów z poznań­
skiego, z ziemi skazanej na tak ciężkie próby, wniósł 
w końcu mówca dziękczynny okrzyk na cześć gospodarza : 
Sokoła złoczowskiego. Z zapałem podjęto ów okrzyk i jak  
z jednej piersi ozwało się przeciągłe: „Niech żyje !“

Nakoniec druh złoczowski W ł. D ę b s k i  odczytał 
piękny, do uroczystości zastosowany, a prawdziwie poe­
tyckim polotem i męską siłą natchniony wiersz własnego 
utworu:

Czołem sokoły tu na bratniej ziemi 
Czołem i jeszcze raz czołem,
Otoczcie dzisiaj skrzydły sokolemi 
I  nas tu  wszystkich pospołem!
I  wiejcie w nasze zbolałe dusze 
Iskierkę waszej nadziei,
Ze się już skończą owe katusze,
Co wśród wiekowej zawiei 
I  ciała dręczą i ducha wiążą 
W  bezdenne ciężkie łańcuchy.
Niech się okowy raz te rozwiążą,
A ojców naszych niech duchy 
Zwiastują chwilę nam odrodzenia 
Przez wartkie skrzydła sokole.
A wtedy druhy, już — do widzenia 
W własnym odezwie się kole.
Dziś chodźcie razem oglądać z nami 
Dawnej świetności ruiny,
Może też wspólnie tu  z sokołami 
Orłów odnajdziem rodziny,
I  zatkniem w górze sztandar sokoli 
I  każdy odżyje w tej wierze,
Co stracił orzeł w nieszczęsnej doli,
To sokoł polski odbierze.

Po przybyciu na dziedziniec zamkowy stanęli wszyscy 
na daną komendę, a druh Silkiewicz , fotograf z Tarno­
pola, zrobił nader udatne zdjęcie tej ogromnej grupy, 
bo trzeba wiedzieć, że przybyłych ze Lwowa oczekiwała 
przed zamkiem jeszcze raz tak wielka ilość osób z naj­
bliższych okolic. Razem było wszystkich pewnie ze 2.000.

Dla zachowania ład u , podzieliła się ta  ogromna 
masa ludzi stosownie do wezwania druha Czarnika na

dwie grupy. Jedna poszła zwidzać wnętrze zam ku, kry­
jącego — jak wiadomo — niezliczone drogocenne pamiątki 
narodowe, druga zaś obiegła ustawione w parku stoły, 
aby posilić się po mitrędze wycieczki. Menu przygotowa­
nego dla gości obiadu było skromne, ale mogło być wy­
starczające, gdyby nie było przybyło tyle osób żądnych 
posiłku i gdyby nie było wystąpiło w całej nagości 
na jaw nasze niesłychane niedołęstwo we wszystkiem, 
gdzie potrzeba przedsiębiorczości i uczciwej pomysło­
wości , niedołęstwo idące w dodatku w parze z chęcią 
zrobienia fortuny za jednym zamachem. I  ta właśnie 
strona tej wycieczki była nam dobrą na przyszłość nauką, 
jak n i e  n a l e ż y  urządzać wycieczek gromadnych.

Skończyło się na tern , że większość w miejsce za­
płaconego z góry obiadu była zmuszoną zaspokoić głód 
przy bufecie po cenach — niech ich tam Pan Bóg nikomu 
nie pamięta.

Natomiast pięknych widoków i wrażeń nie brakło 
nikomu. P a rty e , które zwidzały zamek , — a wpuszczano 
do wnętrza kolejno po 100 osób — ustępywały miejsca 
nowym zastępom, same zaś rozpraszały się w parku, po­
dziwiały z terasy wspaniałą równinę , lub w inny sposób 
uprzyjemniały sobie pobyt w tej wspaniałej rezydencyi 
króla J a n a , której zwiedzenie ułatwiło nam uprzejme 
zezwolenie obecnego właściciela księcia marszałka i ścisłe 
wykonanie jego zleceń przez rządcę dóbr podhorskich 
p. J . Tobisa.

Poszczególne grupy popisywały się przy dźwiękach 
muzyki ćwiczeniami, a pod koniec tańczono — i to wcale 
zamaszyście — na rozległej murawie.

(Dok. nast.)

Ćwiczenia wolne
czyli

wspólne na, miejscu
przez

W ła d y sła w a  Jan ik ow sk iego .

(Ciąg dalszy).

Po dokładnem  przeprow adzeniu ro z s tę p u , k rycia  
i ró w n an ia , na  ro zk az: „ B a c z n o ś ć !  — p o s t a w a  
z a s a d n a !“ należy p ięty  z łączy ć , przedstopia roz­
sunąć na zew nątrz mniej więcej pod kątem  ostrym  
(45°), ram iona i nogi w yprostow ać , pierś poddać 
nieco naprzód , głowę podnieść do góry, a w zrok 
i uw agę zwrócić na  k ie ro w n ik a , unikając jednak  
w  tern w szystkiem  przesady i  sztywności. Postaw a 
ta  zowie się dlatego zasadną a także p ierw o tn ą , że 
od niej rozpoczynam y jak iś  ruch  lub  ćw iczenie i  do 
niej po w ykonaniu  w racam y. Możemy w praw dzie 
przybierać postaw y inne, j a k : w y k ro czn ą , rozkro- 
czną, zakroczną, skrzyżną i t. p. , lecz w tych  w y­
konują się przew ażnie pochody, b ieg i i poskoki 
w m iejscu , a także z nadzw yczajnym  skutkiem  ruchy 
tułow ia. A toli ćwiczenia wspólne w ykonują się praw ie 
zawsze z postaw y zasadnej.

K ierow nik  staje zawsze tw arzą czyli frontem  do 
ćwiczących się i okazuje ćw iczenia stroną przeciwną, 
aby wszyscy każdy ruch  łatw iej pojąć m ogli i n ie 
m ylili s ię , zw łaszcza przy ćw iczeniach ram ion i nóg 
równocześnie. I  ta k , gdy  m am y w ykonać jak iś  ruch 
ram ieniem  lewem  albo lew ą n o g ą , to  k ierow nik  musi 
go okazać ram ieniem  prawem  lub praw ą nogą.

Każde ćw iczenie musi on okazać w pierw  sam 
i udzielić potrzebnych ob jaśn ień , poczem dopiero prze­
rab ia  je  wspólnie z innym i. M ając jed n ak  już więcej 
w yćw iczonych, może zamierzonego ruchu n ie  okazy­
wać , lecz zapow iedziaw szy go, odrazu wspólnie 
z w szystkim i w y k o n ać , przez co zyskuje w iele na  
czasie. Obowiązkiem  jego wszakże je s t w ytykać



wszelkie błędy i usterki w wykonywanych ruchach, 
a nikt się tem bezwarunkowo obrażać nie powinien 
i nie może.

W szystkie objaśnienia i zapowiedzi wydaje się 
krótko, zwięźle, wyraźnie i głośno, kładąc zawsze na 
hasło nacisk najsilniejszy.

Jeśli ćwiczenie ma być powtórzone kilkakrotnie, 
w takim razie zapowiada się je  tylko przy pierwszym 
takcie, zaś przy następnych liczy się te takty. A li­
czyć tak t musi kierownik z a w sz e , bo przez to wpro­
wadza wszystkich w należyte tępo czyli rytm , 
a wreszcie i dlatego, aby w iedział, ile razy każde 
ćwiczenie wykonane zostało. Chcąc je  wszakże za­
kończyć , wydaje hasło: „doś  ć !“ — a wszyscy muszą 
dalszych ruchów zaprzestać równocześnie, wyczekując 
następnych rozkazów. Np. ćwiczenie dwutaktowe, 
takt pierwszy: „ p o d n i e ś  r a m i o n a  w p r z ó d  — 
r a z ! ,  o p u ś ć  w d ó ł  — d w a ! “, poczem już tylko 
liczym y: „ r a z !  — d w a ! ;  r a z !  — t r z y ! ;  r a z !  — 
c z t e r y ! ;  r a z !  — p i ę ć ! ;  r a z !  — d o ś ć ! " ;  albo 
trzytaktowe: „ p o d n i e ś  r a m i o n a  w p r z ó d  —
r a z ! ,  p r z e n i e ś w b o k  — d w a ! ,  o p u ś ć  w d ó ł  — 
t r z y !“ ; poczem: r a z !  — d w a !  — d w a ! ;  r a z !  — 
d w a !  — t r z y ! ;  r a z !  — d w a !  — c z t e r y ! ;  r a z !  — 
d w a ! ,  — p i ę ć ! ;  r a z !  — d w a !  — d o ś ć !“ i t .  d.

ćwiczeń wspólnych nie powinno prowadzić się 
dłużej nad pół godziny, a jeżeli wykonujemy je  
z ciąźkami, wtedy tępo musi być powolne i tak t li- 
czony najwyżej do dziesięciu, zaś przy ćwiczeniach 
trzy lub cztero, a względnie sześcio lub ośmiotakto- 
wych i skombinowanych, tak t liczy się tylko do 
sześciu lub ośmiu. Przerabiając je  bez ciążków, mo­
żemy użyć tępa znacznie szybszego, licząc tak t do 
piętnastu albo i dwudziestu. Kierownik winien ba­
czyć i na to, ażeby w czasie lekcyi nie zmieniał taktu 
ćwiczeń, t. zn. nie mięszał np. ćwiczeń dwutaktowych 
z trzytaktowem i i na odw ró t, lecz jeśli zacznie od 
trzy tak tow ych , prowadził już do końca trzytaktowe.

Przy ruchach ramion należy baczyć także na 
położenie r ą k , gdyż wpływa to niezmiernie na 
odmianę ćwiczeń sam ych, jak  i na pracę mięśni; 
przy ruchach tułowia na dokładne naginanie go 
w różnych nakazanych kierunkach, zaś przy ruchach 
dolnych kończyn czyli n ó g , na silne, prostowanie 
bądź w wykonywaniu kroków, bądź też przy podno­
szeniu i rzutach.

Dla odpoczynku mięśni i całego c ia ła , używa 
się pochodów w m iejscu, czyli po prostu uskutecznia 
się w miejscu 10, 15 lub 20 kroków, zaczynając r a z  
n a  z a w s z e  od lewej nogi (kierownik stojąc frontem 
do ćwiczących s ię , od nogi prawej), a to na rozkaz: 
„ w m i e j s c u  po  — c h ó d ! "  — r a z  — d w a ! ;  r a z  — 
d w a ! ;  r a z  — t r z y ! ;  r a z  — p i ę ć ! ;  r a z  — d z i e ­
w i ę ć ! ;  r a z  — d o ś ć ! "  albo także: „ s t a n ą ć  —
s t  ój  !“. Odpoczynek można zarządzić również i w inny 
sposób, o czem będzie wzmianka przy lekcyach.

Po ukończeniu ćwiczeń następuje łączenie rzę­
dów w lewo, w prawo, do środka, na zewnątrz i t. p. 
Skrzydłowi więc, do których mamy się złączyć, 
zostają na m iejscu, inni zaś posuwają się w nakaza­
nym  kierunku bokiem tak  długo, póki nie będą na­
wzajem dotykać się lekko łokciami — a mimo to — 
stać swobodnie, bacząc zarazem na dokładne równa 
nie i krycie.

Jak  bowiem przy rozstępywaniu patrzy każdy 
w stronę, od której ma się rozstąpić, aby nie odszedł 
lub nie odbiegł za daleko od swycb sąsiadów, tak 
też przy łączeniu się, musimy znowu dlatego patrzeć 
w tę  stronę, do której się łączymy, żebyśmy się nie 
ściskali lub nie potrącali wzajemnie. Łączenie to prze­
prowadza się albo : zwolna czyli pochodem, na roz­
kaz : „na  p r a w o  ( l e w o  — do  ś r o d k a  — n a
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z e w n ą t r z )  s i ę  — ł ąc z ! "  . a wtedy wykraczamy 
w bok jedną nogą, przysuwając do niej zwolna 
drugą; albo cwałem , na hasło: „ c w a ł e m  ( j a k  w y ­
że j )  s i ę  — ł ą c z ! “ co wykonujemy tak  samo jak 
pochodem , lecz szybko, przyczem noga nogę niejako 
podbija, lub wreszcie poskokiem, na rozkaz: „p o- 
s k o k i e m  ( j a k  w y ż e j )  s i ę  — ł ą c z ! "  r a z ! "  — 
d wa !  — t r z y !  i t. d. Otóż w nakazanym  kierunku 
uskutecznia się nie wielki skok jedną nogą, przyłą­
czając do niej jak  najszybciej drugą, co wygląda, 
jakbyśm y obunóż prawie równocześnie podskoczyli.

Łączenie szeregów zaś odbywa się na rozkaz: 
„ n a p r z ó d  s i ę  — z ł ą c z !  do p r z o d u  p o —- c h ó d ! " .  
Pierwsi więc każdego szeregu zostają na miejscu, zaś 
inni postępują do przodu tak  długo, aż nie zbliżą się 
do swoich poprzedników, na odległość ramion wy­
prostowanych wprzód, poczem wszyscy jeszcze wy­
konują pochód w m iejscu, póki nie usłyszą hasła: 
„ s t a n ą ć  — s t ó j !  Możemy także nie przeprowadzać 
łączenia, lecz odrazu zapowiadamy: „w p r a w o
( l ewo)  — z w r o t ! "  poczem : „ p l u t o n a m i  ( o d d z i a ­
ł a m i  — s z e r e g a m i  — d w u s z e r e g i e m )  o d ­
p a ś ć  — p i e r w s z y  n a  p r a w o  ( lewo)  z a c h o ­
d z i ć  z a — c h o d ź ! "  co też wszyscy spełniają.

Jeżeli ćwiczenia odbywały się z ciąźkami, 
wówczas na hasło; „ c i ą ź k i  z ł o ż y ć  — z ł óż ! "  
idziemy w największym porządku do miejsca, skąd 
przed rozpoczęciem lekcyi na rozkaz: „ b a c z n o ś ć !  — 
c i ą ż k i  do r ą k  — w r z ą d  (w d w u r z ą d )  s t a ­
wa j ! "  ciąźki te wzięliśmy, składamy je w temże 
miejscu, poczem zachodzimy dalej w tym  samym 
porządku, wyczekując dalszych rozkazów.

Kozstępywanie i łączenie się należy każdej pra­
wie lekcyi przeprowadzać inaczej, abyśmy Się dokła­
dnie zapoznać mogli z ich różnorodnością, wyrabia­
jąc sobie w ten sposób przytomność i szybkie orjen- 
towanie się w ustawieniach.

W  końcu nie możemy pominąć rzeczy nader 
ważnej, mianowicie: źe wszyscy ćwiczący się są obo­
wiązani przychodzić Z & W S Z 6  na ćwiczenia w czasie 
oznaczonym i nie spaźniać się nigdy, jak  rów nież: 
nie wolno nikomu bez ważniejszego powodu wycho­
dzić dowolnie i opuszczać lekcyi przed jej ukończe­
niem. Takie nietaktowne a raczej lekceważące po­
stępowanie nietylko przeszkadzałoby kierownikowi 
i współówiczącym s ię , a tem samem psuło porządek, 
lecz byłoby dowodem niedelikatności i niekarności 
sokolej. (C. d. n.). ;

Zlot tarnopolski.
(Ciąg dalszy).

Na to wezwanie zapełniły obszerną salę w krótkim  
czasie setk i zaproszonych g o śc i, którzy pragnęli być 
świadkami uroczystego wręczenia sztandaru Sokołowi ta r ­
nopolskiemu.

Sztandar ten nie był dla nikogo now ością, lub nie­
spodzianką , owszem widzieliśmy go wszyscy i oddaliśmy 
cześć jemu należną przed rokiem. Pod nim to, podczas 
pam iętnych uroczystości jubileuszowych w d. 5. i G. 
czerwca 1892 kroczyli druhowie tarnopolscy przybyli do 
Lwowa.

B ył on poświęcony w Tarnopolu w dniu 2. czerwca 
1892 według ceremonii kościelnej. W  tym  celu zapro­
szono 14 par rodziców chrzestnych nie ustanaw iając ża­
dnego porządku dla tych par. Umieszczamy je  dlatego 
w porządku abecadłowym nazwisk matek a t o : JW . Bal- 
kowa Kazimira z Michałowskim Em ilem , Dąbrowska Se­
w eryna z Sochaniewiczem K aro lem , Gromnicka F ranci­
szka z drem Zgórskim Kaźmierzem. , Kesslerowa Helena
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z Leńczowskim Izydorem , Leńczowska Eulalia z Promiń- 
skim Adolfem, Maciszewska Mieczysława z Sośnickim 
K arolem , Madurowiczowa M atylda z Nikorowiczem Anty- 
mem, Mit,schowa. Stefania z drem Gromnickim Feliksem, 
Nikorowiczowa Zofia z drem Koźmińskim L eonem , Pro- 
mińska Ludmiła z Szydłowskim Ferdynandem , JO . R a­
dziwiłłowa ks. Anna z Roguskim Ju lian em , Roguska 
Zofia z JO. Radziwiłłem ks. Ludwikiem , Sośnicka Zofia 
z K rynickim  Lucylianem , W ieczerzykowa Magdalena 
z Dzierżyńskim Sylwerym.

Uroczyste oddanie sztandaru Sokołowi odłożono na 
czas późniejszy. Pierwotnie zamierzono odbyć to łącznie 
z uroczystem otwarciem sokolni tarnopolskiej w d. 18. 
września 1892 , lecz rozmaite przyczyny, a między niemi 
obawy spowodowane grasującą podówczas cholerą zmusiły 
druhów tarnopolskich do ponownego odłożenia upragnionej 
uroczystości. Z początkiem r. 1893 oznaczono na ten cel 
Zielone Św iątki jako nieodwołalny już termin powyższego 
św ięta sokolego, któremu dodano blasku zwołaniem licznego 
zlotu Sokołów polskich.

Oprócz nich znaleźli się w sali i zapełnili ją  szczelnie 
zaproszeni reprezentanci władz , duchowni obu obrządków 
i goście obojej płci z miasta i z okolicy.

W szyscy zgromadzeni zajęli miejsca naprzeciw pod­
wyższenia urządzonego po prawej stronie od głównego 
wchodu i przemienionego w scenę wcale gustownie przy­
strojoną.

Na scenie ustaw ił się komitet pań, które zajęły się 
sprawieniem sztandaru, ze swą przewodniczącą panią Her- 
m iną Trzcieniecką, dalej w pięknych strojach narodowych 
panny Kahane Stefania, K essler Stanisława, Michałowska 
Kaźmiera i Trzcieniecką Jadw iga  w charakterze drużek 
asystujących sztandarow i, druhowie prezes Promiński 
A dolf, wiceprezes K ahane Maurycy, podchorąży Samole- 
wicz Stanisław  i strażnicy sztandaru dr. Trzcieniecki i 
W szelaczyński.

Przed scen ą , frontem do głównego wchodu stanął 
chór Sokoła lwowskiego, który rozpoczął uroczystość od­
śpiewaniem „hymnu Sokołów11 Sołtysa.

Gdy ucichły gorące oklaski, którym i nagrodzono 
druhów za odśpiewanie tego prawdziwie sokolskiego hy­
mnu , przemówił druh Kahane do zgromadzonych gości. 
Przemówienie to powtarzamy dosłownie:

Po strasznym  pogromie, po roku 1863, kiedy to 
nie było w Polsce, ja k  szeroka i długa , ani jednej nie­
w iasty, któraby nie opłakiwała zgonu oj c a , męża lub 
sy n a , nie było o jca , któryby nie biadał nad sromotną 
śm iercią syna na szubienicy lub na stokach cytadeli 
w arszawskiej, po tym  pogromie zdawało się wszystko 
straconem , a cały naród ogarnęła apatya  , apatya tern 
straszniejsza, o ile przynajmniej na pozór uzasadniona.

W ówczas pierwszy ocknął się Lwów, bo znalazło 
się tamże kilku ludzi żelaznej w oli, niespożytej siły 
i konsekw encyi, którzy ję li się pracy organicznej, wy­
chodząc z zasady, że wielki naród m ający 1000 letnią 
h istoryą za so b ą , zaginąć nie może, bo giną tylko takie 
narody, które ginąć chcą! Otóż ci ludzie dobrej woli 
stworzyli towarzystwo gimnastyczne Sokoł we Lwowie.

Początek był nader trudny, bo walczono z brakiem 
funduszów, a co gorsza z niedowierzaniem f  z przesądem 
i towarzystwo niejednokrotnie znajdowało się u brzegu 
nicości. Przywódcy nie dali się jednak odwieść od w ytknię­
tego celu i  oto w zeszłym roku święciliśmy 25-letni ju ­
bileusz lwowskiego Sokoła i widzieliśmy zwycięztwo zdro­
wej, patryotycznej idei nad małodusznością i zacofaniem.

Nierychło, bo dopiero w kilka la t podążyła prowin- 
cya za stolicą kraju. Jeszcze na la t kilka przed założe­
niem Sokoła w Tarnopolu sta ry  druh Stanisław  Szytyliń- 
sk i, jako pryw atny nauczyciel g im nastyki, udzielał 
w porze letniej na podwórzu m agistratualnem  nauki g i­
m nastyki gronu ochoczych, za co jemu Czołem! Podnosił

on także wtedy kilkakrotnie myśl założenia towarzystwa 
gimnastycznego, lecz zawsze bezskutecznie. Dopiero z po­
czątkiem czerwca r. 1885 po pryw atnej pogadance w gro­
nie tych k ilk u , którzy podówczas naukę gim nastyki po­
bierali , powstała myśl założenia towarzystwa gim nasty­
cznego w Tarnopolu a myśl tę  przemienić w czyn podjął 
się dr. Tadeusz Trzcieniecki. Zaprosił on pryw atnie kilku­
nastu swych znajomych a sprzyjających tej m y ś li, do 
siebie i grono to dnia 13. czerwca 1885 postanowiło za­
łożyć towarzystwo gim nastyczne w Tarnopolu jako filię 
lwowskiego Sokoła. Z tego szczupłego grona zaledwie 
kiku , a to : Stanisław  P rzy łu sk i, późniejszy członek ho­
norowy tow arzystw a, dr. Kaźmierz Z g ó rsk i, także czło­
nek honorowy tow arzystw a, Stanisław  Szytyliński i pro­
fesor Edw ard Charkiewicz pomagali dzielnie dr. Trzcie- 
nieckiemu w pierwszych trudnych chwilach istnienia to­
w arzystwa. Po szczęśliwem ukonstytuowaniu się towarzy­
stw a nastręczyła się trudność wyszukania stosownej dla 
ćwiczeń lokalności. Z mozołem otrzymano od gm iny małą 
salkę w szkole wydziałowej żeńskiej i w tej to salce 
urządzonej jako tako ofiarnością i dobrą wolą owych kilku 
ludzi, na wypożyczonych przez Szytylińskiego z gminy 
przyrządach, ćwiczono blizko dwa lata. W  tej to maleń­
kiej salce zawieszono także zaraz po jej otwarciu puszkę 
na zbieranie ofiar członków na budowę własnej sali. W e 
dwa lata po wielu trudach i zachodach wynajęto w kon­
wikcie 0 0 .  Jezuitów obszerniejszą i dogodniejszą salę 
i zaraz po jej w ynajęciu Sokoł tutejszy dał się poznać 
bliżej szerszej publiczności i za współudziałem kilkunastu 
druhów przybyłych z macierzy lwowskiej odbył pierwsze 
publiczne ćwiczenia. Atoli i tu ta j niewolno nam było 
długo go śc ić , albowiem cały budynek został w ynajęty na 
urząd podatkowy a Sokoł m usiał się przenieść do nędznej, 
nizkiej a szczupłej szopy. W  tern tak  trudnem i prawie 
rozpaczliwem położeniu nie pozostało nic innego, jak  
odważyć się na budowę własnego gniazda , albo tez pa­
trzeć bezczynnie, ja k  młody Sokoł, który wówczas silnie 
rozwijać się począł, zmarnieje. Młodsi i energiczniejsi 
parli do budowy, starszych wstrzymywała obaw zaawan- 
turowania się. Energia przeważyła. Po usilnych zabiegach, 
gmina darowała nam grun t, składka między członkami 
przysporzyła nieco funduszów, które wówczas zaledwie 
kwotę 1.000 zł. przekraczały. Druh Trzcieniecki darował 
40.000 c e g ie ł, ks. Radziw iłł 5.000 ceg ie ł, druh Tapko- 
wski część kam ien ia , a druh Piątkow ski część piasku 
i jakkolwiek z pewną o b aw ą, lecz zawsze z ufnością 
w Bogu przystąpiliśm y do budowy.

Audaces fortuna ju r a t ; to też gdy zamożniejsi 
członkowie towarzystwa w sparli nas osobistym swym kre­
dytem a kasa Oszczędności udzieliła takowego, dzieło to 
pod kolejnem przewodnictwem dra Zgórskiego i dra 
Trzcienieckiego, a pod nadzorem p. inżyniera W ładysław a 
Świtkowskiego szczęśliwie doprowadzono do skutku. I  oto 
dziś zgromadziliśmy się w tym  pięknym a wygodnym 
przybytku naszym i  podejmujemy w nim drogich sercu 
gości naszych, którzy mimo odległości i trudów, nie wa­
hali się przybyć na wezwanie, aby być świadkami uwień­
czenia dzieła z takim  trudem wzniesionego, za co skła­
dam W am Druhowie cześć i podziękowanie. Czołem!

W  tej więc św iątyni naszej ćwiczyć będziemy ciało, 
aby się tężyło i krzepiło, a zamieszkał w nim silny duch, 
który nas powiedzie na odwiecznego wroga naszego i umo­
żliwi nam wyrugowanie go z granic ukochanej Ojczyzny 
naszej.

Jeżeli tego niedokonamy bo jesteśmy już za starzy  
natenczas zastąpią nas synowie n a s i , których odpowie­
dnio wychować i wykształcić potrafim y!

Po tern przemówieniu ujęła p. Hermina Trzcieniecką 
sztandar, a oddając go prezesowi Promińskiemu wygłosiła 
z wielkiem przejęciem się i szczerym zapałem wiersz uło­
żony przez druha dra Trzcienieckiego T adeusza:
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C z o ł e m  S o k o ł y !

U  ognisk  dom ow ych, rodzinnych o łtarzy  
N iew iasty  żadnego narodu  nie s ta ły  
T ak  w iernie i s ta le ,  ja k  P o lk i na s traży ,
Śląc mężów na pole zw ycięstw a i chw ały !
A  skoro w obronie O jczyzny i w iary  
P ierś dzielna zasłonić k ra j m iała od w ro g a ,
To z mężów i synów sk ład a ły  ofiary,
Z nak  w iary  im d a ją c , z ufnością do B oga.
I  my też  rodzinnym  zw yczajem  w  ślad  m atek 
Do p rac y  w y trw ałe j w ręczam y w am  godło —  
W spólnych nam  uczuć i dążeń zadatek  
B y  ono do w alk i zw ycięzkiej w as wiodło.
I  oto sp o jrzy jc ie ! tu ta j herb  tro is ty  
Kochanej O jczyzny jednością się sp rzęga —
O dw ieczną opieką te j M atk i P rzeczystej —
Nie zerw ie go podstęp i w rogów  potęga !
A tu ta j choć nurza  się w e k rw i p ta k  b ia ły ,
Ten sym bol przyszłości całego S o k o ła ,
To pióra sreb rzyste  bez skazy  zosta ły  -—
W szak, d ru h y ! O jczyzna go k iedyś powoła.
N iech w iara  ta  — z k tó rą  go dzisiaj w ręczam y,
N a zaw sze w am  żywo w  pam ięci zostanie,
K ochajcie go rów nie ja k  m y go kocham y,
B y z czasem  m ógł spełnić swe szczytne zadanie. 
N iech w siły  po rasta  i n ic  go nie splam i —   ̂
Śnieżystem  on pierzem  — przykładem  przyśw ieca,
W y  o to  Sokoły s ta ra jc ie  się s a m i!!
A w esprze s ta ra n ia  ta  B ogarodzica !

C zołem ! czołem ! —  ozwało się z ty s iąc a  piersi, po- 
czem druh  P rom ińsk i trzym ając  siln ie oddany mu sz tan d a r 
przem ówił na podziękow anie:

Z najw yższą radośc ią  i z najg łębszą wdzięcznością 
przyjm uję w  im ieniu Sokoła tarnopolskiego z r ą k  AVaszych, 
przezacne i czcigodne P a n ie , ten  d ar w spaniały , k tóry  
nam  tu  ofiarujecie — gdyż je s t  to  n ie ty lko  d ar okazały, 
ale je s t  to sz tandar sokolski, ten  znak w idom y, około k tó ­
rego n as i Sokoły m ają się skup iać nie dla zabaw y, lecz 
do pracy  wspólnem i s iłam i d la  osiągnięcia celu sta tu tem  
naszym  w ytkniętego, pod wspólnem hasłem  soko lsk iem : 
„w silnem  ciele silny  d uch11. N adto  je s t  nam  ten  sz tan d a r 
tern bardziej drogocennym , iż je s t on darem  naszych  żon 
i sióstr, naszych córek i m atek, naszych  zacnych Polek, 
które ja k  zawsze gotowe do popierania w szystk iego, co 
je s t  dobrem i w zniosłem , ta k  też przejęły  się szczerze 
naszem  zadaniem  sokolskiem  i w sp iera ją  nas gorliw ie 
w naszej pracy  około w y rab ian ia  h a r tu  c ia ła  i ducha, 
a m ianow icie u m łodzieży, te j nadziei narodu! O tw arcie 
przy  w ręczeniu nam  tego sz tan d a ru  w yraziła  przew odni­
cząca w asza, przezacne i czcigodne P anie , zam iary  wasze 
i te  szczy tne m yśli, k tóre W as spow odow ały do tego 
daru , ale nadto  uobraziłyście na sam ym  sztandarze wasz 
pogląd n a  zadanie sokolskie, tudziez na podstaw ę i  na 
cel p racy  sokolskiej. Oto z jednej strony  wznosi się Sokoł 
z ca łą  św iadom ością swej siły  i  zw inności ponad poziom 
życia codziennego ku  w yższym  ideałom , do k tó rych  duch 
ludzki w  postępie cyw ilizacyjnym  dąży, lecz aby  w sw ym  
polocie nie zb łąka ł się w przestrzeniach n iezbadanych , 
podtrzym uje go nasza  w iara  św ię ta  opieką Bogarodzicy, 
k tórej obraz św ieci po d rugiej stronie sz tandaru . Polot 
jego nie je s t  pustem  bujaniem , lecz m a on zataczać coraz 
szersze koło, zajm yw ać coraz dalsze w arstw y  społeczeń­
stw a, b y  ta k  w ytw orzyć ja k  najliczn ie jszą , silną na ciele, 
a w y trw a łą  w pracy , a  k a rn ą  w pełnieniu  obowiązków 
podstaw ę d la dobra narodu i naszej tró jjedynej Ojczyzny, 
k tórej godła również na tym  sztandarze są  wyobrażone. 
T a k  p rzedstaw iłyście W asze poglądy  n a  zadanie sokol­
skie , a g d y  te  poglądy są  z naszem i zgodne, przeto cześć 
W am  za to  i  wdzięczność, przezacne P an ie . A teraz od­
daję ten  sz tandar w  ręce Twoje, druhu  chorąży i pod 
w aszą s traż , druhowie s trażn icy  sz tandaru , z wezwaniem

b yśc ie  go nosili prosto i s trzeg li od w szelkiego splam ienia, 
W a s zaś obecni tu  w szyscy szanowni druhow ie proszę, 
zaw ołajcie w raz zem ną z pełnej p ie rs i: N iech ży ją  nasze 
zacne i czcigodne P o lk i!  n iech żyją!^

Z  n iekłam anym  zapałem  powtórzono okrzyk czci­
godnego prezesa, a w zruszony i p rze ję ty  uroczystością 
chw ili d ruh  podchorąży podniósł p raw ą rękę  w  górę i za­
w ołał : p rz y s ię g a m y !

Ciszę u ro c z y s tą , ' ja k ą  stw orzy ł ten  jeden  pow ażny 
w yraz w yszły  z ust d ruha podchorążego, p rzerw ał chor 
sokoli, k tó ry  zaśp iew ał hym n do sz tan d a ru  ułożony przez 
d ruha T rżc ien ieck ieg o :

B aczn o ść , w szy stk a  b rać  sokola !
W  górę dźw ignij sz ta n d a r  sw ó j!
N iech w tym  znaku silna wola 
T ru d u  zaw sze zmoże znój !
N iechaj życie, nowe siły  
W leje w naród  każdy  d r u h ,
W olność w skrzesi nam  z m ogiły  
W  zdrowem  ciele silny  d u c h !

(C. d. n.).

Sprawy tow arzystw  gimnastycznych polskich.
Czerniowce. D w unastu  Sokołów tu te jszy ch  w ybrało  

się w  niedzielę 25. czerwca po południu pieszo do Sada- 
góry , ab y  odwiedzić świeżo pow sta łą  tam  „Gospodę pol- 
s k ą “ . Pospiesznym  m arszem  „ćw iczebnym 11 w kró tk im  
stosunkowo czasie przebyto drogę. W  Sadagórze pod p rze­
w odnictw em  zacnej in te ligency i miejscowej,^ p rzy ję li gości 
i  podejm owali nad e r serdecznie tam te js i m ieszczanie, 
członkowie „Gospody*1. Sokoły p rzyn ieśli w upom inku 
k ilk ad z iesią t popularnych książeczek dla b ib lio tek i młodej 
in s ty tu cy i. P a try o ty czn e  przem owy, śpiew y m ieszczan i So­
kołów, a w reszcie serdeczna pogadanka w ypełn iły  w ie­
czór, ja k i  m łodzież nasza spędziła  w śród dzielnych P o la­
ków  tam te jszych .

Nlonasterzyska nie m ają , ja k  nam  donoszą szczęścia 
do.... c. k . N am iestn ic tw a. Pomimo że nowo przedłożony 
p ro jek t s ta tu tu  b y ł dosłownem  powtórzeniem  s ta tu tu  j e ­
dnego z is tn ie jących  już  tow arzystw  so k o lich , N am ie­
stn ictw o resk ry p tem  z dn ia 1. lipca  b. r. do 1. 51 .763  
odmówiło zatw ierdzenia z pow odu , że postanow ienie s ta ­
tu tow e co do za ła tw ian ia  sporów nie odpow iada proce­
durze cyw ilnej (?).

N iechaj będzie to  w skazów ką dla in n y ch  nowo po­
w sta jący ch  g n ia zd , żeby nim  Z w iązek przygo tu je  s ta tu t 
wzorowy, odnosiły  się do w ydziału  Z w iązku  przed poda­
niem  s ta tu tu  do zatw ierdzenia. W praw dzie nie można 
mieć w  ty m  w zględzie n ig d y  pew ności, bo p a ra g ra f  
w  każdej g łow ie inaczej się zakręca , ale g d y b y  w ydzia­
łow i Z w iązku  b y ły  wiadom e w szystk ie tego rodzaju w y­
p a d k i , m ógłby  ła tw iej na podstaw ie rozleglejszego do­
św iadczenia uchronić now opow stające tow arzystw a od ty ch  
n ieprzy jem nych niespodzianek.

Nowy Sącz. w środę 28. czerwca odbył się  doro­
czny popis uczniów  gim nazyalnych  w przepełnionej sa li 
g im nastycznej. O godz. poł do 6 po po łudniu  na dany 
sy g n a ł m uzyka zag ra ła  m arsza i wkroczyło 40 uczniów  
pod w odza nauczyciela Ju l. Jan ick iego  w e wzorowym 
szyku  na s a lę , gdzie w ykonali z w ielką p recyzyą pochód, 
poczem uszykow ali się do w olnych cw iczen w  poszostne 
szeregi. N astępn ie  odbyły  się ćw iczenia n a  d rążku  i  d ra ­
b in ie w dw óch z a s tę p a c h , dalej na kozie i porączkach  
w  dwóch zas tęp ach , podnoszenie ciężarów  po 30 i 50 
k ilogr. oburącz i je d n o rą c z , a zakończyły  p iram idy . P u ­
bliczność ok lask iw ała  hucznie każdą  p ro d u k cy ą , nab ie­
ra ją c  przekonan ia , że m łody nauczyciel um ie zachow ać 
rygo r i zyskać sobie powszechną sym patyą. P rzy  końcu 
popisu w niosła go młodzież w śród frenetycznych  oklasków  
n a  s a lę , a w ieczór odbyła się w  Sokole w ieczornica.
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Przemyśl 24. lipca 1898. P od w rażeniem  dnia
onegdajszego jeszcze zostaję — to też tej chw ili początek  
niniejszej korespondencyi naznaczam . P ierw szy  ra z  m iał 
P rzem yśl w dniu  28. lipca b. r . zobaczyć i  ocenić ro­
zwój p racy  sokolej w dziedzinie g im n asty k i , a odk łada­
nie publicznych ćwiczeń g im nastycznych  Sokołów prze­
m yskich  i lw ow skich z dnia 9. lip c a , n a  16. lipca, w re­
szcie na 23. lipca i na ten  sam  dzień ogłoszona uroczy­
stość W ianków  na Sanie — sp raw iły  że już od rana  dnia 
tego gw arno i ludno w  naszym  grodzie było.

Z jazd gości zam iejscowych spostrzegałeś na każdym  
k ro k u , a z niecierpliw ością oczekiw ałeś godziny poobie- 
dnej, aby  Sokołów ze Lw ow a i L w ow ian  osobnym  pocią­
giem  zjeżdżających zobaczyć, pow itać i z nim i razem 
w rażeniam i tego dnia się podzielić.

Pogodna au ra  —• od k ilku  dni pozornie n ie s te ty  — 
usta lona  zapow iadała powodzenie naszym  zam iarom , flagi 
na m oście nad  S an em , na try b u n ach  w iankow ych i na 
bram ie do boiska sokolskiego prow adzącej pow iew ające, 
w skazyw ały  arenę zapasów  sokolskich i w yścigów  wio­
śla rsk ich . L edw ie słońce w raz z upałem  lipcowym  do­
sięgło zenitu  —- na zachodnim  w idnokręgu  nad  K ra s i­
czynem nagle pochm urniało i nag le  m iałeś ju ż  w  P rz e ­
m yślu g o śc ia , k tó ry  od dwóch la t fes ty n y  w Przem yślu , 
a  szczególnie nasze sokolskie odw iedza, tj .  „ulew a11 i nie- 
zaanonsow ana barom etram i „niepogoda11.

T akim  gościem  uprzedzeni —  w jech ali Sokołowie 
lwowscy, „E cho11 i pół ty s iąc a  lwowian o godzinie 3 '/3 
po południu  do P rzem yśla. N a peronie oczekiw ał Sokoł 
przem yski i  c iekaw a publika . Sokołów lw ow skich w ita ł 
nasz prezes dr. T a rn o w sk i, a  członków „E c h a11 pow itali 
delegaci kom itetu  w iankow ego L an g  i K azaryn . Im ie­
niem Sokołów lw ow skich przem ów ił dr. D ziędzielewicz 
I l-g i  w iceprezes Z w iązku  i w iceprezes Sokoła lw ow skiego.

N a dziedzińcu przed dworcem kolejow ym  uszyko­
w ały  się do pochodu , oddziały  sokolskie pod dowództwem 
naczelników  swoich (D u rsk i, J a n ik o w sk i, Cenar, S aw i­
cki). P rzy b y ł także Sokoł Jaw orow sk i z prezesem  dr. 
H iblem  na czele i k ilku  Sokołów z Sam bora, S try ja  i  R ze­
szowa. Sokoł przem yski rozpoczynał i zam ykał pochód. 
Deszcz la ł ja k  z cebra —  w śród potopów w odnych dziarsko 
m aszeru ją Sokoły przez ulicę M ickiew icza, B ronnę , K a ­
zim ierzow ską , R ynek  i przez m ost —  na boisko. Ćwi­
czący zajm ują szatn ię , p rzygotow ują się do próby w spól­
nej, a resz ta  Sokołów i gości szuka na te n  czas schro­
n ien ia  po lokalach. D eszcz nie usta je  —  zda ci się że 
całe piekło uwzięło się n a  Sokołów — pomimo to odbyw a 
się p róba ćwiczeń. O godzinie 5 1/2 po południu  ja k  było  
zapow iedziane — rozpoczynają się ćw iczenia publiczne —  
na try b u n ach  z powodu ulew y — mało w idzów , a ci 
k tó rzy  s ą ; przew ażnie goście ze Lwowa. O byw atele P rz e ­
m yśla żału jcie tego dn ia — boście Sokołów na boisku 
nie w idzie li, a j a  ża łu ję  w as, boście w idocznie schorzali, 
skoro obaw ialiście się trochę zamoczyć. D rug i raz  nie ta k  
prędko zobaczycie coś podobnego, a w arta  było w idzieć 
Sokołów ćw iczących u rąg a jący ch  przeciw nościom  , burzom  
i  niewygodzie.

N a boisku ćw iczyło przeszło 80 Sokołów przy  mu­
zyce 10 p. p. L iczbę tę  w y p e łn ili:  „Sokoł lw ow sk i11, 
„Koło g im nastyczne nauczycieli szkół ludow ych ze Lw owa11, 
„Sokoł z Jaw orow a11 i „Sokoł p rzem ysk i11. W ykonano 
pierw szy, d rugi i  czw arty  p u n k t p rogram u tj. ćw iczenia 
wolne berneńskie, ćw iczenia laskam i żelaznym i i ćw icze­
nia m aczugam i. Zaniechano ty lko  ćw iczeń na p rzy rzą ­
dach. N ieliczni w idzowie z P rzem yśla  roznieśli po m ieście 
do uszu n i e d o w i a r k ó w ,  n iesłychaną w ieść, żeśm y 
podczas deszczu popis g im nastyczny  pod gołem niebem  
daw ali. Czołem „Sokołowi lw ow skiem u11, czołem „K ołu 
gim nastycznem u nauczycieli szkół ludow ych we L w ow ie11, 
czołem „Sokołowi jaw orow skiem u11 za sokolskie do trzym a­
nie p lacu na naszem  boisku.

S trudzeni i przem oknięci do n itk i Sokołowie i liczni 
goście obcy nie m ieli ju ż  dn ia  tego og lądać W ianków  
na Sanie — bo z powodu deszczu odw ołał je  kom itet. 
N ie by ło  co innego ro b ić , ja k  w ieczornicę n a  Zam ku 
przysp ieszyć o k ilk a  godzin , i tam  też zaraz przew ażna 
część uczestników  się sc h ro n iła , inn i po m ieście się roz­
prószyli. Je d y n ą  przyjem ną chw ilą podczas w ieczornicy — 
b y ły  produkcye „E c h a11 ze L w o w a , a jedynym  posiłkiem  
kolacya ciepła' i  piwo. Na tę  w ieczorn icę, udzieliło tu t. 
tow. dram atyczne sa li swojej tea tra lne j. T ak  zeszedł czas 
aż do godziny 11 w nocy, D ursk i z a trą b ił do pow rotu 
na dworzec kolejowy. In n a  już au ra sp rzy ja ła  powrotowi 
gości ze L w o w a , albowiem niebo się w ypogodziło i gw ia­
zdam i zasiało. Gość „ulew a11 nie m ając już co w idzieć 
w  P rzem y ślu , opuścił nasz g ród  już o godzinie 10 w ie­
czorem.

T ak  się skończył dzień 23. lipca w  Przem yślu .
N a raz ie  n ie  mam do zanotow ania innych  w ażn iej­

szych w ypadków  w naszej drużynie ja k  ty lko  ten  chyba 
że Sokoł p rzem yski w y sła ł na Z jazd Sokołów do Inow ro­
cław ia delega ta  w osobie podpisanego i tym  bodaj spo­
sobem przyczynił się do pomnożenia liczby  4 na 5 dele­
gatów  w ogóle z całej G alicyi. W  osta tn im  num erze 
„Przew odnika g im nastycznego11 zaszedł ten  b łą d  że na 
zasadzie m ylnej choć nieum yślnej inform acyi ze strony  
d ru h a  K asprow icza ze L w ow a, opuszczona pom iędzy de­
leg a tam i podpisanego.

N otuję w reszcie, że dopiero o sta tn im i' czasy w yró­
w naliśm y koszta s z ta n d a ru , a to dzięki ofiarności księcia  
A dam a S apiechy z K rasiczyna  i księżnej Adamowej Lu- 
bom irskiej z M iży ń ca , k tórzy  po 200  zł. tow arzystw u 
na ten  cel o fiarow ali, za co im się i tu  podziękow anie 
od naszej d rużyny należy. Ponaw iam  proźbę o s p i e s z n e  
n a d e s ł a n i e  d a t  d o  k a l e n d a r z a  s o k o l e g o ,  po­
niew aż po bezskutecznym  upływ ie m iesiąca  sie rpn ia m u­
sia łbym  zaniechać zamierzonego w ydaw nictw a. C zołem !

B r. J ó z e f SerwacJci, sekr.
Stanisławów. Sokoł nasz odznaczający się w ielką 

in icy a ty w ą  w urządzaniu  obchodów i ro z ry w e k , zam ierzał 
u rządzić  w  p ierw szą niedzielę lipca  w ycieczkę koleją do 
Ignaców ki. G dy jednak  przedsięw zięciu tem u pogoda nie 
s p rz y ja ła , —  urządził w sali tea tra ln e j r a u t , — którego 
zupełnie powodzenie w ynagrodziło  zab ieg i członków ko­
m ite tu  zabawowego. P ubliczność bowiem zebrała się li­
cznie, baw iła  się w ybornie —  a zapow iedziany w osta­
tn ie j chw ili p ro g ra m , w ykonany został we w szystk ich  
częściach bardzo dobrze. A w ięc ta k  monolog „S ta ry  
d y ab e ł11, ja k  jednoaktów ka „N a p rzy stan k u 11, tudzież hu­
m orystyczne solo barytonow e ogólnie się podobały, a g ra  
pp. amatoi-ów nie pozostaw iała n ic  do życzenia. N ajw ię­
ksze zain teresow anie budziły  i rzęsiste  oklaski w yko­
naw com  zjednały , n ieprzedstaw iane do tąd  jeszcze w  ża- 
dnem  z k rajow ych  gn iazd  sokolich (z w y jątk iem  T arno­
pola), ćw iczenia g im nastyczne wolne, ta k  zwane m oraw ­
skie. W y p a d ły  one z ta k ą  precyzyą i zg rab n o śc ią , że 
w ykonaw com  należy się  pełne uznanie. Bardzo piękne 
b y ły  rów nież ćw iczenia n a  porączkach ■— które dowio­
d ły , że stan isław ow ski Sokoł m a w gronie swojem bardzo 
w iele cennych sił. P rogram  zakończyły  dw ie p iram idy  
ułożone z Sokołów, które również w ypad ły  bardzo dobrze. 
Po p rzedstaw ien iu  odbyło się losowanie dwóch obrazów, 
jak o  prem ie dla zw iedzających  w y sta w ę , k tó rą  u rządził 
kom itet zabaw ow y Sokoła.

Podczas ra u tu  p rzyg ryw ała  m uzyka kolejow a „H ar­
m onia11 w stro jach  narodow ych, a produkcye je j ogólnie się 
podobały. M uzyka kolejowa w y stąp iła  w  m iejscu zam- 
kniętem  publicznem  po raz p ierw szy —  i odniosła pra­
w dziw y sukces.

D zięki szlachetnym  staran iom  i trudom  naszych  pań, 
b u fe t na rauc ie  znajdu jący  się w  ich  zarządzie, obfitował 
w  ta k ą  ilość różnorodnych , w ybornych a przez n ich  spo­
rządzonych bezinteresow nie przysm aków , że znaczna część
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tychże pozostała, a następnie sprzedaną została w dro­
dze licytacyi.

W ogóle rau t udał się bardzo dobrze, a Sokoł 
wzbogacił swe fundusze znacznym dochodem (143 zł. 21 ct.).

C icha, bezinteresowna a w ydatna 10-letnia praca 
niezmordowanego naczelnika tut. Sokoła, druha H enryka 
Langhamera , była przedmiotem serdecznej ow acyi, jak ą  
mu zgotowali członkowie tut. Sokoła w wigilję imienin 
jego t. j. dnia 11. lipca. W  sali kasyna zimowego jaw ili 
się ci wszyscy, którym obowiązki służbowe lub domowe 
nie przeszkodziły. Uroczystość zagaił prezes tu t. Sokoła, 
który skreśliwszy w wymownych słowach zasługi naczel­
nika , wręczył mu upominek od członków towarzystwa 
i w imieniu tychże dziękował za poświęcenie się jego dla 
naszego towarzystwa. Wznoszono liczne toasty, a każde 
przemówienie owiane było ciepłem wzajemnej miłości 
i streszczało się w tern jednem pragn ien iu , że pracą, so­
lidarnością, miłością a karnością odpowiedzieć należy za­
dość obowiązkom', jakie ciężą na każdym Sokole. Nie 
brakło i cierpkich a z serca otwartego i życzliwego po­
chodzących wymówek na tem at ospałości naszej : —  na­
strój u uczestników był tak  podniosły, że wdelu ze zgro­
madzonych mówiąc „mea culpa“ , składało przyrzeczenie 
w ręce naczelnika na wiarę sokolą. Uroczystość ta  piękna, 
przeplatana śpiewami patryotycznemi zakończyła się o go­
dzinie 12. w nocy — a każdy z Sokołów opuszczając 
zebranie powtarzał słowa wyrzeczone przez zacnego kape­
lana sokolego ks. S k ., że Bóg w chwili zwątpienia na­
szego, stworzył Sokoła polskiego i w łożył nań obowiązek 
odrodzenia naszej Ojczyzny!

Do pracy więc nad so b ą !
TarnÓW . Towarzystwo nasze w staraniach swych

0 rozwój uczyniło ważny krok naprzód, bo oto walne 
zgromadzenie członków uchwałą dnia 25. czerwca 1893 
powziętą postanowiło jednomyślnie rozpocząć budowę w ła­
snego gniazda na placu przez gminę darowanym a we­
dług planów sporządzonych przez druha Szczęsnego Za­
rembę, budowniczego miejskiego.

Upoważniono wydział do użycia na ten cel fundu­
szu żelaznego kwotę blisko 7.000 zł. wynoszącego i do 
przysporzenia funduszu zapomocą skryptów dłużnych po 
10 zł. Idzie nam także w pomoc t. z. „ c e g i e ł k o w e 14 
t. j. datk i dobrowolne a drobne, które nie zawodzą, bo 
na ręce jednego tylko druha Tadeusza Dybowskiego 
wpłynęło 15 zł. w kilku dniach na rzecz Sokoła. W myśl 
uchwał walnego zgromadzenia powołał wydział do życia 
komisyą budowlaną złożoną z druhów Idzikowskiego, Po- 
doleckiego, S tap fa , W inkowskiego i Zaremby, której prze­
wodniczy prezes Chylewski i komisyą finansową złożoną 
z 12 członków t. j. druhów Bauma, dra Chodackiego, dra 
Mieczysława Gałeckiego, Kościółka , dra Michnika, K rań- 
skiego, Podoleckiego, dra Sckutzera, dra Tertila, Traci- 
łowskiego, Fr. W inkowskiego i Wójcickiego, której ró­
wnież przewodniczy prezes towarzystwa. Roboty ziemne 
już rozpoczęto.

Na wieść o rozpoczęciu budowy pospieszył nam za­
raz z pomocą J . O. ks. Sanguszko, marszałek krajowy, 
zacny członek naszego stowarzyszenia ofiarując nam bez­
procentowy kredyt na cegły do wysokości sumy 4.000 zł. 
spłacalnej w 15 latach.

Mamy nadzie ję , że piękny ten przykład pobudzi
1 innych do ofiarności na rzecz Sokoła i tą  ufnością 
owiani w imię Boże zabieramy się do dzieła budowy, 
na której cel urządziliśmy dnia 23. lipca b. r. wycieczkę 
ćwiczebną do Iw onicza, gdzie na boisku „pod Jo d łą44 
był wykonany następujący program : 1. pochód ozdo­
bny, 2. ćwiczenia wolne, 3. ćw. na poręczach (poprze­
dzone i zakończone tworzeniem piramid), 4. ćwicz, na 
drążku, 5. obrazy ćwiczebne. Wieczorem odbyło się 
w sali teatralnej przedstawienie amatorskie i obraz z ży­
wych osób: „ z r ó w n a n i e  s t a n ó w 14. Fr. Winkowski.

Z yw ieC . D nia 15. lipca b. r. zawiązało się w Ż y­
wcu nowe towarzystwo sokole. Na walnem zgromadzeniu, 
tego dnia odbytem , wybrano prezesem druha W łady­
sława Namysłowskiego, jego zastępcą druha Jan a  Ł azar­
skiego i uchwalono zarazem przystąpić do Związku. To­
warzystwo liczy już 92 członków. Pierwszy wydział ukon­
stytuow ał się w ten sposób, że dnia 20. lipca b. r. wy­
bra ł sekretarzem W ładysław a Niemczynowskiego, jego za­
stępcą W ładysław a W arzeszkiewicza, skarbnikiem  Ale­
ksandra W an iek a , gospodarzem Józefa Staszkiewicza. 
Prócz tych należą do wydziału W ładysław  Nowotarski 
i Michał Skorus.

{Od Bedakcyi: Na radosną tę wiadomość szlemy 
W am  od wydziału związkowego, od Macierzy i od siebie 
serdeczne: Szczęść Boże! Rozwój W asz i powodzenie po­
dwójnie nam leży na sercu , to też prosimy druha sekre­
tarza  o częste wiadomości. Czołem!).

Sprawozdania wydziałów sokolich.
B o c h n ia  dnia 31. m aja 1893 r. Młody nasz, bo 

zaledwie rok wieku spełna liczący Sokoł, mało dotych­
czas dawał znać o sobie, pragnąc porosnąć wprzód dobrze 
w pierze, zanim się swym sokolim lotem przed światem 
popisze. Zawiązany za inicyatyw ą kilku ludzi dobrej 
w o li, w pierwszym rzędzie druhów : Romana Baumana, 
naczelnika stacyi kolejowej w Bochni , dra Czesława Gór­
skiego, dra Oświęcimskiego i dra Andrzeja W cisły adwo­
ka ta  krajowego, zaraz w początkach swego istnienia li­
czył 90 przeszło członków. Początki były trudne; bez 
przyrządów, bez sali gimnastycznej, bez wytrawnego kie­
rownika ćw iczeniam i, biedawało się zrazu. Ale w ytrw a­
łość , dobra wola i usilna praca w ydziału , biorącego 
sobie na wzór swego prezesa dra Górskiego, pokonały 
trudności. Uzyskano, pozwolenie od Dyrekcyi gimnazyum 
na odbywanie ćwiczeń 2 razy tygodniowo w gimnazyal- 
nej sali gimnastycznej, a kierownictwo ćwiczeniami objął 
bezinteresownie profesor Matwij i prowadził takowe przez 
k ilka miesięcy, aż do czasu , w którym niespodziewany 
nastąpił zwrot w życiu naszego młodego pisklęcia. Za 
inicyatyw ą dzielnego druha Roberta H a n a , nastąpiło zla­
nie się z Sokołem istniejącego tu taj od dawna towarzy­
stw a strzeleckiego posiadającego własną realność z obszer­
nym ogrodem , a tym sposobem naraz przyszliśmy do 
własnego budynku i s a l i , wcale dobrze nadającej się na 
urządzenie boiska. Zaraz też zabrano się gorliwie do 
adaptacyi budynku , zakupiono na początek drążek i konia 
i poczęto odbywać ćwiczenia we własnej sali pod kiero­
wnictwem druha Homińskiego z K rak o w a , który raz 
w .tydzień w tym  celu nas odwiedzał aż do dnia 1. maja 
b. r., od którego to terminu zyskaliśmy w miejsce jego 
druha Tokarskiego z grona nauczycielskiego z Krakowa, 
gdyż druh Homiński będąc kierownikiem zabaw dziecin­
nych w parku Jo rdana , w miesiącach letnich wydalać 
się z Krakowa nie może.

Postarano się następnie, by dziatwa szkolna w So­
kole naukę gim nastyki pobierała , — a gdy takowej wcale 
pokaźny zastęp się zgłosił, — i gdy następnie jeszcze 
dokupiono poręcze, kozła , s tó ł , skocznie i t .  p . , stanął 
nasz Sokoł (Towarzystwo gimnastyczno-strzeleckie ja k  się 
obecnie nazywa) na silnych i pewnych podstawach. Z ta- 
kiemi rezultatam i staną ł wydział Sokoła przed walnem 
zgromadzeniem w lutym  b. r. po pierwszym roku istn ie­
n i a , zyskując sobie, rzecz prosta najpełniejsze powsze­
chne uznanie i wdzięczność.

Nowy wydział ma pod względem adm inistracyjnym  
bardzo już ułatwione i uproszczone zadanie, przyszedłszy, 
rzec można do gotow ego; w szystkie też siły  swoje obe­
cnie w ytęża w kierunku zyskiwania nowych członków 
i zachęcania druhów do jaknajliczniejszego uczęszczania
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na ćwiczenia oraz do umundurowania się. Na siedmdzię- 
sięciu kilku członków, uczęszcza stale na ćwiczenia 12 
do 15, co jest stanowczo za mało, umundurowanych dru­
hów liczymy obecnie 12.

Po doprowadzeniu przez były  wydział materyalnego 
stanu naszego Sokoła do zadowalniającego stosunkowo 
stanu (jeśli się zważy na krótki jego żywot), zadaniem 
naszem będzie starać się obecnie o podniesienie jego 
ducha , budząc i propagując w druhach naszych ideę so­
kolską zasadzającą się przedewszystkiem na dwóch te ­
zach, a to po 1. że zdrowie fizyczne je s t główną pod­
porą zdrowia moralnego, a po 2. źe w łączności i soli­
darności wszystkich członków, tkwi siła naszej instytucyi.

Z występów na zewnątrz mamy do zaznaczenia 
wzięcie udziału w zeszłorocznym zjeździe gniazd soko­
lich , przez 2 delegatów, druhów H ana i dra W cisłę , do 
których przyłączyło się jeszcze 4 druhów. W  ćwicze­
niach jubileuszowych brał udział z naszego gniazda , je ­
den tylko druh Stanisław  Górski. Na zjeździe delegatów 
towarzystw  sokolich we Lwowie w dniu 14. maja b. r., 
reprezentował nasze towarzystwo druh H an Robert. Dnia 
22. stycznia b. r. wziął Sokoł nasz in gremio udział 
w urządzonem przez siebie nabożeństwie za poległych 
w walce o niepodległość w r. 1863, — w marcu zaś br. 
w pogrzebie weterana z roku 1831 ś. p. Morgensterna. 
W  drugie święto Zielonych św iąt urządziliśmy pierwszą 
wycieczkę pieszą do Okocima odległego o 15 Mm od 
Bochni; — w marszu wzięło udział 22 Sokołów; —  jak  
na pierwszy raz wcale pokaźna cyfra. W  najbliższej 
przyszłości zamierzamy co drugi tydzień urządzać takież 
piesze wycieczki bliższe i dalsze, do Niepołom ic, W ieli­
c zk i, Szczyżyca i t .  p ., uważając je  za dzielny czynnik 
w rozwoju życia sokolskiego.

Obiecując niebawem znowu coś W am  donieść o n a ­
szem p isk lęciu , kończę wyrażeniem nadzie i, że ono ró­
wnie szybko jak  porosło w pierze, nabierze i siły i odwagi 
do lotu i poszybuje za swymi starszem i braćmi Sokołami 
ku wspólnemu przez wszystkich ukochanemu, a niestety 
dalekiemu jeszcze celowi. Kończąc tę  naszą pierwszą ko- 
respondencyą czujemy się w obowiązku złożyć na tern 
miejscu podziękowanie radzie powiatowej bocheńskiej 
i radzie miejskiej m iasta Bochni za hojne datki na rzecz 
naszej instytucyi złożone.

LwÓW (c. d.) Ogólna liczba ćw iczących, głównie zaś 
członków, pomimo bardzo znacznego przyrostu , nie może 
zwiększyć się głównie z tego pow odu, źe sala nasza dziś 
już za szczupła nie może pomieścić wszystkich , coby w ćwi­
czeniach chętny brali u d z ia ł, a wyznaczanie ćwiczeń w go­
dzinach wcześniejszych lub późniejszych od ty c h , któ­
reśmy wyżej przytoczyli, je s t niedopuszczalne. Dlatego 
uchwaliliśmy, że koniecznem je s t wybudowanie drugiej 
sali gimnastycznej na gruncie już nabytym  i polecamy 
gorąco wykonanie tej uchwały naszym następcom. Po­
czątek już zrobiony. Ofiarności kilku druhów zawdzię­
czamy znaczny w stosunku do krótkości czasu fundusz 
na cel powyższy. I  tak  złożyli druhowie Edw ard i Ju lian  
Friedrichowie na uczczenie 50-letniego jubileuszu swej 
firmy przemysłowej 300 zł. , b ra t ich Albin Friedrich 
100 z ł . , druh N. N. 100 zł. Dochód z dwóch wieczor­
ków urządzonych przez kom itet zabawowy wspólnie 
z gronem naucz, i kółkiem śpiew, przyniósł około 300 zł. 
Z innych mniejszych ofiar, tudzież z centowych składek 
do puszek umieszczonych w szatniach i w kancelaryi ze­
braliśm y łącznie z powyższymi darami na cele budowy 
kwotę 850 zł. Na ten sam cel przeznaczyliśmy dochód 
z rozprzedaży wydanej „Księgi pamiątkowej “ i pamię­
tn ika naszego „Zlotu sokolego11. Mamy prawo przypuszczać, 
że rozbudzone poczucie potrzeby drugiej sali zaznaczać 
się będzie stale ofiarnością w ytrw ałą i konsekwentną, 
k tóra nie kończy się z pierwszym zapałem , lecz cho­
ciażby najdrobniejszymi a regularnym i datkami stwarza, 
ja k  mamy codzienne dowody u naszych pobratymców,

wspaniałe dzieła świadomej swych celów i obowiązków 
samopomocy.

A obok drugiej sali potrzeba nam także boiska so­
kolego na porę letnią. Ś. p. prezes Krówczyński złożył na 
ten cel 300 zł. a druh ks. Dr. Siemieński 100 zł. Hojne 
te  datki stanowią zbyt szczupły fundusz, aby do nabycia 
boiska można przystąpić. Mimo to licząc na to, że naby­
cie go nie może być rzeczą dla druhów obojętną, wybra­
liśmy komisyą , k tóra  nie mogła oczywiście dokonać nic 
innego, jak  przygotować m ateryał do dalszych w tym 
kierunku zabiegów. Nabycie boiska byłoby tern więcej 
poźądanem , że w takim  razie mógłby ze sfery projektów 
wyjść jako sprawa realna zamysł wprowadzenia stałej 
nauki jazdy  konnej, która z powodu braku ujeżdżalni, 
może być na razie urządzona tylko z nastaniem cieplej­
szej pory na miejscu o tw artem , a do tego nadaw ałaby 
się najlepiej część boiska, gdyby takowe Sokoł mógł nabyć.

Zapas przyborów gimnastycznych pomnożono na- 
byciem 4 nowych m ateraców kokosowych, 1 podstawy 
pod c iężark i, 100 lasek żelaznych i kosza na te  laski,
12 pałaszy, 12 masek i 12 rękawic. Uzupełniono także 
i zrekonstruowano zapas chirurgicznych przyrządów 
i środków antiseptycznych t a k , źe nawet na wypadek 
ciężkich skaleczeń może być udzieloną natychmiastowa 
pomoc. Sprawiono także dla wygody dziatwy ćwiczącej 
nowy am erykański aparat przenośny.

Śladem poprzednich wydziałów przywiązywaliśm y 
wielką wagę do ćwiczeń publicznych członków i grona 
nauczycielskiego i urządzaliśm y je  wszędzie, gdzie nada­
rzyła się sposobność , i tak :

1. W  B r o d a c h  dnia 17. lipca 1892 : a) ćwicze­
nia wspólne wolne; (3) ćwiczenia w zastępie na drążku; 
Y) ćwiczenia w skoku o tyczce w wyż.

2. W  C z e r n i o w c a c h  dnia 17. lipca 1892: 
a) ćwiczenia wspólne wolne ; (5) ćwiczenia na przyrządach.

3. W  J a r o s ł a w i u  dnia 11. września 1892: 
a) ćwiczenia wspólne w olne; (3) ćwiczenia na przyrządach 
zastępam i; y) ćwiczenia grona nauczyc. na drążku.

4. W  Ś n i a t y n i e  dnia 18. września 1892: ćwi­
czenia wolne.^

5. W  Ż ó ł k w i  d. 16. października 1892: wzorowy 
zastęp w ćwiczeniach na poręczach oraz piramidy na 
tychże.

6. W e L w o w i e  na wieczorku inauguracyjnym 
Sokoła dnia 7. listopada 1892: a) ćwiczenia wspólne cią- 
żkam i; (3) ćwiczenia zastępami na przyrządach; y) za­
wody zastępami pod sędziowstwem grona nauczyc.

W y n i k  z a w o d ó w by ł następuj ący : z a s t ę p  5-ty 
na drążku (dwa ćwiczenia obowiązkowe, jedno dowolne) 
z w y c i ę z c a :  1. Jup itz  Asmus, 2. Pieguszewski W in­
centy, 3. Baczyński Adam ; z a s t ę p  6-ty na drążku, 
z w y c i ę z c a :  1. Dr. Czarnik K azim ierz, 2. Aleksan­
drowicz S tan isław ; z a s t ę p  7-my i 8-my łącznie na po­
ręczach , z w y c i ę z c a ;  1. Dr. Morawiecki Józef, 2. Mań­
kowski W ładysław , 3. Sikorski Stanisław ; z a s t ę p  9-ty 
w w spieraniu kulolaski w agi 35 klg. , z w y c i ę z c a :
1. Bobrowski (32 razy wsparł), 2. Drozdowski Erazm, 
3. Komorowski S tanisław ; z a s t ę p  10-ty wspieranie cią- 
żków w agi 25 k g ., z w y c i ę z c a :  1. Rybczyński Mie­
czysław, 2. Irzykowski K aro l, 3. Tyc Tadeusz; z a s t ę p  
11-ty w skoku w wyż z rozbiegu, z w y c i ę z c a :  1. Bu- 
gno Edw ard (150 ctm.), 2. Haszczyński Bolesław, 3. Irzy ­
kowski A lfred; z a s t ę p  12-ty w skoku w wyż z roz­
b ieg u , z w y c i ę z c a :  1. Gebert Bronisław (140 cm.),
2. Bosakowski Tadeusz, 3. Olszewski B ronisław ; z a s t ę p  
13-ty na drążku, z w y c i ę z c a :  1. Pawłowski Jan , 
2. Chrząstowski P iotr, 3. Krzyszkowski Stefan.

W szyscy zwycięzcy otrzymali na pam iątkę ozdobnie 
oprawną „Księgę pam iątkow ą11 Sokoła lwowskiego z od­
powiednią dedykacyą.

7. W e  L w o w i e  na wieczorku urządzonym w 8. 
I  rocznicę wprowadzenia się do własnego gmachu dnia 4.
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grudn ia  18 9 2  : a )  ćw iczen ia  zastęp em  n a  p o ręczach  i p i­
ram idy , f f )  ćw iczen ia  za s tęp em  n a  d rą ż k u  i p ira m id y .

7. W  R z e s z o w i e  n a  w ieczo rk u  sokolim  d n ia  12. 
lnteo-o 1 8 9 3 .:  a) ćw iczen ia  w spó lne  że lazn em i la s k a m i ,
(3) ćw iczen ia  n a  p o ręczach  i p i r a m id y ; y) ćw iczen ia  n a

C,TąZ O d b y ły  się^ ró w n ież  doroczne ćw iczen ia  pub liczne  
uczniów to w a rz y s tw a  d n ia  4 . m a rc a  1893 . ^ e r ó b i h :  
a) uczniow ie m łodsi (9 0 ) :  1. ćw iczen ia  w spó lne  w olne
J  ta k t  m u z y k i, 2 . ćw iczen ia  z a s tę p a m i (8 z a s t.)  n a  p rz y ­
rządach  ze z m ia n ą ; /?) uczn iow ie  s ta r s i  (8 0 ) : 1. ćw icze­
n ia  w spólne że laznem i la sk am i w  t a k t  m u z y k i; 2 ćw i­
czenia ośm iu zastęp ó w  na  p rz y rz ą d a c h  ze z m ia n ą , 3 . ćw i­
czenia n a  d rą ż k u  zakończone p iram id ą .

W sz y s tk ie  ćw iczen ia  uczn iów  w y p a d ły  w zorow o pod 
każdym  w zg lędem  , to  też  w icep rezes to w a rz y s tw a  w y ra z ił 
druhom  n auczyc ie lom  pu b liczn e  u zn an ie  _i podziękow anie . 
U czniow ie, k tó rz y  przez c a ły  k u rs  n a u k i o k a z a h  
iacą  p ilność  i  b y li d la  d ru g ic h  p rzy k ład em  pod  w zg lę ­
dem k a rn o śc i i  ocho ty  do ć w ic z e ń , o trzy m a li w obec ze­
b ran y ch  w idzów  częśc ią  u p o m in k i (k s iążk i) , czę śc ią  po- 

ń, (D ok. n a s t.)
C Wa Łańcut. K u  sch y łk o w i d ru g ieg o  ro k u  naszej p ra c y  
zaznaczam y, że n ie jed n o  się  sp e łn iło , w ie le  po zo sta je  do zro­
b ien ia  , a  i n i e m a ł o  d o z n a l i ś m y  z a w o d o w .  M ając  
dach n a d  s o b ą ,  oraz zap ew n io n ą  pom oc w  ° w l°zen ia ° h  
g im n a s ty c z n y c h , o czek iw aliśm y  w ie  k iego  ru c h u  w^ lok 
nościach S o k o ła ; ru c h u  i z a ję c ia ,  k to re b y  sw ą  m t a  j  

V, i  ■ m o e ły  ro z ro sto w i naszego  to w a rz y ­
s tw a  °n a  zew n ą trz  i  d o ró w n y w ały  liczeb n em u  sto su n k o w i

e jo n k ć w , X . g W . m u  » ^ ^ d “ Y a “T z a w X ' l Sis te tv  z żalem  w y zn a jem y  —  żeśm y  dozna li zaw odu. R rze 
jęci je s te śm y  n a jlep szem i c h ę c ia m i, okazu jem y  w iele  zy-

dano od n a s  n iczego  w ięce j, a  co s tre sz c z a  s ię  i , 
b y  n ie  w y m ag an o  fa ty g i i  p o św ięcen ia  po ł g o d z in k i czasu  
dfa k a rn e g o  u d z ia łu  w  ćw iczen iach  g im n a s ty c z n y c h . 
A  sk ą d ż e  to  po ch o d z i?  O to źe zaw sze  je szcze  w_ Sokole 
w idzim y  m iłą  ty lk o  ro z ry w k ę  po p ra c y  zaw odow ej, a  m e  
pow inność wobeyc n a ro d u , k tó re j sp e łn ien ie  od c h w i l o w y  
k a p ry su  i f a n ta z y i w  żad n y m  ra z ie  zalezec m e m oże, 
i  dTatego, m im o N ajlepszych  tk w ią c y c h  w  n a s  ™ n k o w ,  
nie zdoby liśm y  jeszcze  p ra w d z iw y c h  cno t sokohc ^

N a I I I .  w alnem  zg ro m ad zen iu  27 . m a rc a  1 8 9 2  w y  
b rano  now y w y d z ia ł m ianow icie  w y b ra n o : p rezesem  D ra
S z p u n a ra^ w ieep reze sem  d ru h a  K a h a n e g o ; do w y d m a łu  
zaś w y b ra n i d ru h o w ie : D zięc io ło w sk i J aw ° i s k l ’ * '  J  
ż a n o w sk i, N a z a re w ic z , R u z e k , ^ a k ln is k i  k s  Z a u derer, 
i z a s tę p c y : B a łu c iń sk i i  K u c h a r . W y d z ia l w y b ra  d y  e 
k t o r e m  Ż ak liń sk ie g o , sk a rb n ik ie m  Ja w o rsk ie g o , s e k re ta  
rzem  R u z e k a , gospodarzem  K rzy żan o w sk ieg o  K  
d y re k to ra  D z ięc io łow sk iego , z a s tę p c ą  sek re ta rza■ K u ^ r a .

W a ln e  zg rom adzen ie , k tó rem u  po raz  w tó ry  zawdzię_ 

CKaliśmy n . s t e  m a n d a ty , t e lo iy l .  n a  
a b o w i, lizafeoia s i ,  s p r a w i ł e m  ą z ta n d a rn  Z e
togo d n i ,k i  życz liw em u  k r6 , ( im  te i „ in ie

u ,  „zlocie sok o lim - we L w ow .e , *  p a m m tn y c b  dm ach

czerw ca s ta n ę ! , n a s z . > “ń y r fw n ie ż  przekazany
pod w łasnym  znakiem. W y staw iliśm y  row *  J

przez w a ln e  zg ro m ad zen ie  dyp lom  n a  cz P o to ck ieg o
d l ,  o rd y n a ta  n a  Ł ań cu c ie  J W g o  K o m an a  h r .  J o to d M g o ,
k tó ry  też  j e s t  p ie rw szy m  naszym  członk l „d„„v d o ~ a ,

Z  pow odu s ta łeg o  w z ro stu  e z l .n k .w  * m y d o w .I
się w y d z ia ł do p o n ies ien ia  w iększego  w y d a tk u ,  b y  zaj 
m ow any loka l ro zsze rzy ć  i do s ta łe g o  " S ” "
O d d a liśm y  p rz e to  naszej d ru ż y n ie  do  dow olnej d y .p  y
cy i o bszerny  lo k a l o 4  u b ik a c j a c h ,
ćw iczeń  i  s z a tn i ,  po je d n e j, z k a n c e a i y ,
poko ik iem  po d ru g ie j s tro n ie . L o k a l je s t  ja s n y ,  dogo i y
1  j a k  „ a  m iejscow e t a r u n k i  zn ak o m ity  i  c . l .w .  o d p .w .e -

dny b y le  ty lk o  zacna d ru ż y n a  najczęśc ie j^  p rzeb y w ać  
w  Nim c h c ia ła . M n i e j  s z c z ę ś l i w i  b y l i ś m y  w  o r ­
g a n i z o w a n i u  ć w i c z e ń  g i m n a s t y c z n y c h ,  k tó re
u trz y m a ły  się  s ta le  n a  b a rd zo  sk rom nej l i c z b i e  7 d o  
10 ć w i c z ą c y c h ,  c o  w  o b e c  165  c z ł o n k o w ,  je s t  
b ard zo  zn ikom ym  i n ied o s ta te c z n y m  ob jaw em  _ n a sz y c h  
w  ty m  k ie ru n k u  w y s iłk ó w . L ep ie j p rz e d s ta w ia  się  sp raw a  
ćw iczeń  g im n a s ty c z n y c h  d la  d z ia tw y  szko lnej. O d 3-go 
s ty c z n ia  b . r . ćw iczy  3 ra z y  ty g o d n io w o  32  m a ły c h  zu ­
chów  p o z o s ta ją c y c h  p o d  nadzorem ^ sw oich  n a u c z y c ie li,  
p rz e s trz e g a ją c y c h  p o rz ą d k u  i k a rn o śc i.

S iłam i s ta łe g o  n aszeg o  K ó łk a  d ram a ty czn eg o  u rz ą ­
dz iliśm y  w  c ią g u  u b ie g łe g o  ro k u  4  p rz e d s ta w ie n ia  am a­
to rsk ie , n a  k tó ry c h  o d eg ran o  6 kom edy j, oraz po dw a 
ra z y  u tw ó r scen iczn y  o p o w ażn ie jszym  zak ro ju  p . t . : 

D ra m a t jed n e j n o c y “ . U d a ło  n am  się  ro zbudz ić  zam iło- 
w an ie  d la  sz tu k i w śró d  nasze j p u b lic z n o śc i, k tó ra  coraz 
chę tn ie j i  liczn ie j n a  p rz e d s ta w ie n ia  nasze u c z ę sz c z a , a 
n ie k ie d y  n a w e t p rzy jm u je  je  z en tu zy azm em . J a k o  n a j­
w ażn ie jszy  w y n ik  te j p ra c y  u w ażam y  w y ra b ia n ie  s ię  to w a­
rzy sk ie j łącz n o śc i m iędzy  m ieszk ań cam i naszego  m ia s teczk a .

N ieszczegó ln ie  g ła d k o  a  często  u p o rn ie  szło n a m  ze 
złożeniem  i  o rg a n iz a c y ą  ch ó ru  Sokoła. B ra k  odpow iedn iego  
m ie jsca  b y ł początkow o n a jw ię k sz ą  p rzeszk o d ą  , bo często  
śp ie w a c y  d ługo  czekać  m u s ie l i ,  n im  się  ćw iczen ia  g im n a ­
s ty c z n e  u k o ń czy ły , poczem  dopiero  m ógł śp iew  n a s tą p ić .
Z  tego  w y ra b ia ły  s ię  n iech ęć  i  ozięb ien ie . O becnie , g d y  
rozszerzony  lo k a l dozw ala  dow olnie u rz ą d z a ć  się ze sPie * 
w e m , sąd z im y , że ta k  u czes tn icy  ś p ie w u , j a k  i  ic h  d y ­
ry g e n c i z n a jd ą  odpow iedn i sposób do w zm ocn ien ia  i  roz­

w o ju  chóru . .
Z u p e łn y  za s tó j n a s tą p i ł  w  szerm ie rce , a  to  z po­

w odu  d łuższej n ied y sp o zy cy i p rzew o d n ik a . G dy  je d n a k  
z dn iem  1. lu teg o  d z ie ln y  d ru h  K u c h a r  rozpoczą ł pono­
w n ie  n a u k ę  s z e r m ie rk i , i  g d y  do ry c e rsk ie g o  zaw odu  
s ta n ę ło  ch ę tn y c h  6 d ru h ó w  —  bez  p rzech w a łk i m ożem y 
w y ra z ić  n a d z ie ję , że  dobrze  zao p a trzo n y  in w e n ta rz  szer­
m ie rczy , n ie  b ęd z ie  n a  p rzy sz ło ść  rd z e w ia ł b ezu ży teczn ie .

B y  um ożebnić  nasze j d ru ży n ie  częstsze  z e tk n ię c ie  s ię  
bez k ło p o tu  i  w y d a tk ó w , a  z a ra z e m , b y  ogn isko  nasze 
u czy n ić  p rzy s tęp n ie jszem  d la  so k o lic , u rz ą d z iliśm y  s ta łe ,  
p ierw szej sobo ty  k ażd eg o  m ie s ią c a  o d b y w a jące  s ię  w ie ­
czorn ice  P ro g ra m  ic h  sk ro m n y  i  b e zp re ten sy o n a ln y  zdąza  
do teg o , ż eb y  k a ż d y  z d ru h ó w  bez w ie lk ieg o  p rz y g o to ­
w an ia  m ó g ł b ra ć  w  n ic h  czy n n y  u d z ia ł. _

M yśl o w ła sn em  g n ieźd z ie  j e s t  d la  n a s  i  d ługo  
jeszcze p o zostan ie  ty lk o  gorącem  i n ied ośc ign ionem  m a­
rzen iem  , k tó re  n ie  t a k  ła tw o  b ęd z ie  m ożna p rzyob lec  
w  ja k a  ta k ą  rz e c z y w is tą  form ę. In n e  g n ia z d a  w  szczę­
ś liw szy ch  p o zo sta jące  w a ru n k a c h  , m ia ły  sw o ich  p ro tek to - 
rów  i dobrodziejów . N am  tu  o w szy stk o  z tru d e m  w al- 
czyć p o tr z e b a , a  n a jw ięce j tru d n o śc i w y p a d n ie  n a m  prze- 
m ódz b y  chociaż  w  d a lek ie j p rz y sz ło śc i do jsc  do posia ­
d a n ia ’ w ła sn eg o  dom u. J a k o  p ie rw sz y  zaw iązek  fu n d u szu  
n a  ce l po w y ższy  z y sk a liśm y  z k o n ce rtu  u rząd zo n eg o  przez
pp . R u żek ó w  7 0  zł. . .

N a  zew n ą trz  w y s tę p o w a liśm y  zawsze^ k a rn ie  i  z n a ­
le żn ą  g o d n o ś c ią , a  z b ra tn ie m i g n ia z d a m i u trz y m y w a li­
śm y  s to su n k i łą cz n o śc i i  so lid a rn o śc i sokolej. D e p u ta c y a  
p rzy  p o św ięcen iu  w ęg ie ln e g o  k a m ie n ia  w  Sokole rzeszo­
w s k im , ofiara  20  zł. n a  sz ta n d a r  d la  S oko ła  w  C ieszy ­
n ie , w y s ła n ie  d e le g a ta  n a  ob rzęd  pogrzebow y zasłużonego , 
a zaw cześn ie  zg asłeg o  p reze sa  „M ac ie rzy  lw ow sk ie j “ ś. 
p d ra  K ró w czy ń sk ieg o  s ą  tego  dow odem .

W e  w sz y s tk ic h  obchodach  n a ro d o w y ch  b ra ło  n asze  
T o w arzy stw o  c zy n n y  u d z ia ł , a  k ilk a  p a m ią te k  z dziejów  
o jc z y s ty c h  o b ch o d ziliśm y  u ro czy śc ie  w  naszem  og n isk u . 
K o n ce rtem  d o stęp n y m  d la  szerszej p u b liczn o śc i u św ie tn i­
liśm y  cześć o d d an ą  p am ięc i w a lk i z r. 1 8 3 1 , a  w ieczor­
n ic ą ,  k tó ra  n a d z w y c z a jn ie  liczn y m  u d z ia łem  d ru ż y n y  
p rze sz ła  n asze  o c z e k iw a n ia , o b chodz iliśm y  p am ięć  s ty ­
czniow ego p o w stan ia .



Ruch członków był n astępu jący : 1 honorowy, 98 
zw yczajnych, przybyło 69, ubyło 21, mamy tedy człon­
ków : 1 honorowego i 146 zwyczajnych.

Stan m ajątku z dniem 1. marca 1893: w gotówce 
416 zł. 53 ct. , w przyborach gim nastycznych, meblach 
i dekoracyach teatralnych 402 zł ; oprócz tego zalegają 
u członków w kładki i opłaty 158 zł. 75 ct. ( w i ę c e j  
j a k  po  1 zł. n a  k a ż d e g o  c z ł o n k a ! )

Podgórze. Założyciele pierwszych u nas w Polsce 
towarzystw sokolich wszędzie prawie spotykali początkowo 
n iechęć, obojętność i fałszywe proroctwo upadku. W  na- 
szem mieście myśl założenia Sokoła, gdy tylko obaczyła 
światło dzienne, ujrzała się naraz w obec swoich i nie 
pełzając ani chwilki po ziemi wystrzeliła śmiało i wy­
soko. Podgórze to rzeczywiście dziecko szczęścia i dziecko 
obecnego wieku. Tu wśród ty lu  kominów fabrycznych 
życie, to nie powolne sączenie się małego strum yka , ale 
k ask ad a , która wszystko za sobą porywa i do swej my­
śli nagina. Tu zapał, to. nie wybuch ognia słomianego, 
ale machina elektryczna, która działając bez przerwy, 
wszystko dokoła swą siłą porusza. Tej to zatem szczę­
śliwej okoliczności a nie swej pracy i staran iu  ustępu­
jący  wydział przypisać musi , te znakomite postępy to­
warzystwa w pierwszym roku tegoż is tn ien ia , ten jego 
rozrost i siłę.

W  październiku 1891 za inicyatyw ą obecnego pre­
zesa W acław a Adamskiego utworzył się kom itet, który 
z jednej strony zajął się układaniem statutów  dla nowo 
powstać mającego tow arzystw a, z drugiej zaś strony 
wprowadzeniem w życie nauki gim nastyki. Działanie 
szło szybko, bo już w listopadzie, gdy nawet jeszcze 
sta tu t w całości nie był ułożony, zaczęły się pod kiero­
wnictwem druha Kazimierza Ho mińskiego odbywać trzy ' 
razy tygodniowo ćwiczenia gimnastyczne. Sali gim nasty­
cznej użyczyła łaskawie Gmina m ia s ta , przyrządów czci­
godny prof. Jordan  i tak  rozpoczęliśmy faktycznie swój 
żywot. Atoli dopiero w dniu 7. stycznia 1892 r. możemy 
mówić o prawnem powstaniu tow arzystw a; w dniu tym 
bowiem na pierwszem walnem zgromadzeniu ukonstytuo­
wało się towarzystwo nasze na podstawie zatwierdzonych 
już statutów  jako filia towarzystwa Sokoł we Lwowie.

Prezesem wybranym  został jednogłośnie druh W a­
cław A dam ski, wiceprezesem zaś druh Franciszek Mary- 
jewski. Do wydziału w ybrani zostali następujący dru­
howie : dr. Samuel A ronsohn, dr. Tadeusz Bednarski, 
Józef Emilewicz , dr. Izydor F euereisen , Kazimierz J a ­
nusz , Ignacy K ra n z , Roman K le in , Józef Kryłowski, 
W ładysław  L ib a n , Franciszek R ehm an , Teodor Rybak 
i Józef Stępień. Do sądu honorowego: dr. Karol Górski, 
W ładysław  Markwiczyński i Emil Serkowski. Do komi- 
syi rew izyjnej: Gustaw Baruch i Gustaw Rosenzweig.

W ydział ukonstytuował się dnia 7. stycznia 1892 
i w ybrał dyrektorem Romana K le in a , sekretarzem dr. 
Tadeusza Bednarskiego, skarbnikiem  Franciszka Rehmana, 
gospodarzem Józefa Kryłowskiego i bibliotekarzem Ig n a­
cego Kranza. W ydział odbył w ciągu r. 1892 10 posie 
dzeń, na których załatw iał sprawy dotyczące rozwoju 
gim nastyki i spraw y adm inistracyjne, i utworzył komisyą 
składkową i budow laną, do których prócz członków wy­
działu wybranymi zostali także i z poza grona wydziału 
członkowie towarzystwa.

Pomijając wszystkie cele uboczne wydział baczył 
przedewszystkiem na to, aby spełniać pierwsze i najwa­
żniejsze zadanie tow arzystw  sokolich t. j. zadanie fizy­
cznego wykształcenia wszystkich w arstw  społecznych ku 
pożytkowi narodu. A do tego celu zmierzał podwójną 
d ro g ą , raz przez udzielanie gim nastyki członkom towa­
rzystw a, powtóre przez udzielanie gim nastyki dzieciom, 
tak  chłopcom jak  dziewczętom. Członkowie towarzystwa 
ćwiczyli 3 razy tygodniowo, początkowo pod kierunkiem 
druha Kazimierza Homińskiego, a od dnia 1, maja 1892 
pod dzielnem, sumiennem i nadzwyczaj taktownem kiero­

wnictwem druha Romana Sworzemowskiegó. Udział 
w ćwiczeniach brali członkowie tow arzystw a w liczbie 
31, przeciętna frekwencya była 16 na godzinę. Liczba 
ta  jednak  je s t w obec tej siły, z jak ą  towarzystwo pod 
każdym względem się rozw ija, stanowczo za m ałą, dla­
tego też wydział niestety skarżyć się musi na obojętność 
w uczęszczaniu na ćwiczenia. Towarzystwo sokolskie bo­
w iem 'dopóty nie będzie mogło stanąć na wyżynie swege 
zadania, dopóki wszystkich swych członków, ba nawet 
wszystkich mieszkańców swej siedziby nie uczyni miło­
śnikami g im nastyk i, nie wykształci ich fizycznie. Za to 
z całem zadowoleniem wydział oświadczyć m usi, że g i­
m nastyka dla uczniów i p an ien , która tak dla jednych 
jak  drugich odbywała się 2 razy tygodniowo, robiła 
nadzwyczajne postępy i bardzo pilnie uczęszczaną by ła . 
Uczniów ćwiczyło 30, zaś panien 25. Zastęp ten wzmógł 
się z dniem 1. lutego 1893, z dniem tym  bowiem powie­
rzyła R ada szkolna krajowa za usilnem staraniem  dy re­
ktora Jan a  Paw licy naszemu tow arzystw u naukę gim na­
styki w tutejszem gimnazyum , od tego dnia też ćwiczy 
młodzież gimnazyalna w liczbie 69 uczniów.

Drugim  przedmiotem , na który ustępujący wydział 
szczególniejszą uwagę zw racał, była budowa własnego 
gmachu. Początkowo myśl t a ,  aby już obecnie w p ie r­
wszym roku swego istnienia towarzystwo przystąpiło do 
budowy własnego gm achu, nawet członkom w ydziału 
zdała się być zbyt śmiałą, i towarzystwo na niebezpie­
czeństwo narazić mogącą. W szelkie jednak  obaw'y pod 
tym  względem prysły podczas wieczornicy urządzonej na 
cześć prezesa W acław a Adamskiego w dniu 27. w rześnia
1892 r. Podczas tej wspaniałej uroczystości, która zgro­
madziła prawie wszystkich członków tow arzystw a, taki 
ogarnął wszystkich niekłamany zapał dla spraw y budowy 
własnej sa li, tyle wówczas posypało się datków tak  p ie ­
niężnych ja k  i w formie m ateryałów budow lanych, tyle 
tam wypowiedziano słów zachęty dla tej spraw y, że 
w dniu tym  spraw a przystąpienia do budowy w ciągu r.
1893 właściwie zdecydowaną została. To też od tej 
chwili wydział a przedewszystkiem głowa jego prezes 
W acław  Adamski jak  również i niestrudzony skarbnik 
Franciszek Rehman ję li się z całem poświęceniem 
pracy nad zbieraniem składek. W  całości fundusz budowy 
sali po dzień ostatniego grudnia 1892 wynosił wedle 
sprawozdania skarbnika kwotę 282 zł. 83 ct. po dzień 
zaś 12 marca kwotę 905 zł.

G runtu pod budowę gmachu użyczyła gm ina m iasta 
Podgórza w jednej z najpiękniejszych parcel, jak ie  po­
siada, mianowicie na plantach obok nowo wybudowanej 
szkoły. G runt ten został już wydziałowi oddany a w ciągu 
m arca nastąpi oparkanienie tego placu i rozpoczną się 
roboty wstępne na podstawie planów druha Józefa K ry­
łowskiego, które komisya budowlana już w ybrała a nad 
wykończeniem których pracują druhowie inżynierowie 
Józef K ryłowski i S tanisław  Serkowski. (D. 17. czerwca 
b. r. odbyło się uroczyste poświęcenie kamienia węgiel­
nego. Szczęść B oże! Red.).

W  minionym roku brało towarzystwo nasze udział 
w wycieczce jubileuszowej do Lw ow a, gdzie między to­
warzystw am i sokolskiemi wcale niepoślednie zajmowało 
miejsce. Ogółem wybrało się członków 28 a z tych  23 
w mundurach ze sztandarem na czele, sprawionym z d a t­
ków Sokolic na ten cel złożonych. W szyscy tam  obecni 
druhowie brali udział w pochodzie i poświęceniu sz tan­
daru , zaś w ćwiczeniach jubileuszowych 8. W ycieczka 
do Lwowa przyczyniła się nadzwyczaj dodatnio do roz­
budzenia życia w naszem towarzystwie i dla uczestników 
b y ła , rzec m ożna, chrztem na prawdziwych Sokołów.

G rom , który niedawno uderzył w  Sokolstwo pol­
skie i w ydarł najpierwszego i najlepszego z Sokołów dr. 
Krawczyńskiego i nasze towarzystwo do głębi poruszył. 
Zaraz na wieść o śmierci zebrał się wydział i postano­
wił przez delegata druha Franciszka Rehmana wziąć
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udział w obrzędzie pogrzebowym. D elegat ów w ybrał < 
się zaraz do Lwowa i imieniem towarzystwa złożył wieniec i 
na trumnie. Cześć wielkiej pamięci największego z Sokołów ! <

Kończąc niniejsze sprawozdanie, musimy jeszcze raz 
wyrazić podziękowanie prof. dr. Jordanowi za użyczenie : 
nam początkowo przyrządów gim nastycznych, tudzież^ za­
cnemu prezesowi Sokoła krakowskiego dr. Styczniowi za 
wspieranie naszego młodego towarzystwa swą doświad­
czoną radą. Również podziękowanie złożyć musimy gm i­
nie miasta Podgórza za użyczony nam g ru n t, stowarzy­
szeniu „W zajemna Pomoc11 w Podgórzu za tylekrotne 
d a tk i, tudzież wszystkim tym  , którzy jakiemikolwiek ofia,- 
rami do dobra naszego tow arzystw a się przyczynili. 
Wreszcie wyrazić należy uznanie dla naszego kierownika 
druha Romana Sworzeniowskiego, który gorliwie, pilnie 
i z całą sumiennością naukę gim nastyki prowadzi.

Członków liczyliśmy z końcem r. 1892 1 honoro­
wego, 6 założycieli 121 zwyczajnych. P r z y c h o d ó w  
mieliśmy we funduszu: obrotowym 1043 zł. 40 c t . , bu­
dowy sokolni 282 zł. 83 ct. , sztandarowym 126 zł. 22 ct. 
r a z e m  1452 zł. 45 c t . , w y d a t k ó w  1064 zł. (z tego 
na przyrządy gim nast. 426 zł. 93 ct.).

RZCSZÓW. Szóste walne zgromadzenie towarzystwa 
gimnastycznego Sokoł odbyło się dnia 10. maja 1892, na 
którym w ybrany został wydział ukonstytuowany 14.̂  maja 
1892 złożony z następujących druhów: dra W iktora
Zbyszewskiego (prezesa), dra Roderyka Alsa (zast. prez.), 
wydziałowych: dra Józefa Barzyckiego (dyrektora), Lu­
dwika H olzera, Zygm unta Maywalda , dra Ludwika Mi- 
dowicza, Mikołaja Pronia (zast. skarb.), Tadeusza Sta- 
nisza (skarb.), Ludw ika Topolskiego (sekretarza), Ig n a­
cego W urm a (gospod.), Franciszka Zygm unta (zast. dy- 
rekt.), zastęp, wydział. : Józefa Neugebauera (zast. go­
spod.), dra Rudolfa A lsa , Kaźmierza Kłębkowskiego i re­
widentów: W ładysław a Pohoreckiego, Edw arda Arvaya.

W ydział odbył 25 posiedzeń, na których obok spraw 
bieżących zajmował się przeważnie spraw ą pomnożenia 
funduszów na budowę własnego gniazda w ciągu jesieni 
1891 rozpoczętej, co też bodaj w części za pomocą fe­
stynów, koncertów, przedstawień amatorskich się udało. 
W tern też celu na posiedzeniu z dnia 12. grudnia 1892 
wybrano komitet zabawowy złożony z następujących dru­
hów : dra Roderyka Alsa, Edw arda Arvaya, W ładysław a 
Mianowskiego, Józefa Neugebauera, Konstantego Nowa- 
czyńskiego, Bolesława Szymberskiego. Kom itet wywiązał 
się z całą sumiennością i gorliwością z swego zadania.

Również s tara ł się wydział wszelkimi środkami po­
czet druhów naszego Sokoła pomnożyć , co mu się choć 
w części udało. Z końcem roku 1891 liczył Sokoł rze­
szowski członków 104, a obecnie (8. kwietnia 1893) liczy 
228, przybyło więc członków 124.

Gdy budowa własnego gmachu ukończoną została
0 tyle, że sali można było używać , zamianował wydział 
na posiedzeniu z dnia 8. października 1892 nauczycielem 
gim nastyki druha W ładysław a Mianowskiego, który od 
czasu objęcia czynności t. j. od 1. grudnia 1892 zajmo­
wał się nietylko oddziałem gimnastycznym Sokoła, ale
1 udzielaniem nauki gim nastyki uczniom szkoły gimna- 
zyalnej, szkoły żeńskiej i innym osobom. Przez trzy  la ta  
przedtem udzielał nauki gim nastyki b e z i n t e r e s o w n i e  
w sali przez Romana Yimpellera , dyrektora Seminaryum 
nauczycielskiego, gościnnie nam udzielonej, druh nasz 
Tadeusz S tan isz , który oprócz tego dla rozwoju Sokoła 
tutejszego niespożyte położył zasługi.

Co do życia na zewnątrz starał się wydział na 
każdym kroku zaznaczyć takowe i t a k : na uroczystość 
poświęcenia sztandaru w Przemyślu i w Łańcucie w ysłał 
delegatów — innym znaczniej odległym bratnim  tow a­
rzystwom wysełał życzenia bądź to za pomocą listów, 
bądź za pomocą telegram ów ; na uroczystości jubileuszo­
wej Sokoła lwowskiego reprezentowanem było nasze towa­
rzystwo przez 38 członkow w strojach sokolich z sztan­

darem ; przy uroczystości Sokoła jarosław skiego wzięło
udział 26 naszych członków; oprócz tego urządzono w y­
cieczkę do Łańcuta i S trzyżow a, gdzie sąsiedzi nasi 
przyjęli nas z prawdziwą staropolską i sokolską gościn­
nością ; również urządzono dla zachęcenia sąsiednich miast 
do zakładania gniazd sokolich wycieczkę do Tyczyna.

Na naszych festynach i przy innych sposobnościach 
odwiedzali nas także z całą gotowością druhowie sąsie­
dnich gniazd mianowicie z Łańcuta, Nowego Sącza, P rze­
myśla, Tarnowa i Lw ow a, czem przyczynili się nietylko 
do uświetnienia naszych uroczystości, ale i do pomnoże­
nia funduszów na budowę własnego gmachu. Szczególnie 
dopomogli nam druhowie lwowscy, którzy w dniu 12. lu­
tego b. r. nie szczędzili pracy i trudów urządzając wła- 
snemi siłami dla naszych celów wieczorek w sali naszej.

Do dnia 1. grudnia 1892 t. j. do czasu otwarcia 
własnej sali ogólny ruch ćwiczących członków  ̂ towarzy­
stwa dla braku odpowiedniego miejsca był dość słaby. 
Ćwiczono we wtorki i czwartki od */,7 do ‘/a8 wieczór, 
natom iast od pierwszej połowy grudnia 1892 ruch ćwi­
czących we własnej już sali raptownie się wzmógł. Pod 
osobistem kierownictwem nauczyciela kierującego druha 
W ładysław a Mianowskiego odbywają się następne ćwi­
czenia: 1. c z ł o n k ó w  towarzystwa w przeciętnej liczbie 
14 (jak w yglądał ruch s ł a b y ,  jeżeli aż 14 druhów w y­
kazuje ruch r a p t o w n i e  w z m o ż o n y ? Red.) trzy razy 
tygodniowo w poniedziałki, środy i p iątk i od godz.^ 7 do 
8 wieczorem; — 2. u c z e n i e  pryw atnych w liczbie 32, 
a w szczególności uczenie młodszych 2 razy tygodniowo 
we środy i soboty od l/2 4 do */a 5 popołudniu w liczbie 
20, zaś uczenie starszych i pań 2 razy tygodniowo 
w środy i soboty w liczbie 12, od godz. '/a 6 do / ,7  
wieczorem; —  3. u c z n i ó w  tow arzystw a: a)  najmłod­
szych w przeciętnej liczbie 12, dwa razy tygodniowo 
w środy i soboty od ‘/a3 do V  popołudniu, b)  starszych 
w przeciętnej liczbie 20, dwa razy tygodniowo we w torki 
i p iątki od 6— 7 wiaczorem; — 4. u c z n i ó w  c. k. g i -  
m n a z y u m  pobierających naukę na podstawie rem unera- 
cyi udzielanej przez W ysoką c. k. Radę szkolną krajow ą 
w liczbie 302 w 6 oddziałach, 18 zastępach raz tygo­
dniowo ; — 5. p r z o d o w n i k ó w  t. j. uczniów z wyższych 
klas gimnazyalnych bezpłatnie w liczbie przeciętnej 28 
w 1 oddziale i 2 zastępach — raz tygodniowo od '/ ,6  — 
,/j 7 w poniedziałek wieczorem. Ogółem tedy brało udział 
w ćwiczeniach przeciętnie tygodniow o:

Członków tow arzystw a . . 14 w godzinach
Uczenie młodszych i starszych 32 „ „ 4
Uczniów towarzystwa . . 32 „ „ 4
Uczniów gimnaz. ćwiczących za

rem uneracyą R ady szk. kraj. 302 „ „ 6
Przodowników „ „ » 28 „_____ „______1
Razem tygodniowo osób . . 408 w godzinach 18

Zapas przyrządów wedle najnowszych konstrukcyj 
sporządzonych , powiększono nabyciem drabiny do u sta­
wienia pionowego, skośnego i poziomego, kozła, drążka 
stalowego okładanego, żerdzi, liny, kółek , 2 małych 
mostków do sk o k u , 1 pary ciężarków 38-kilow ych, 1 ku- 
lolaski 50-kilowej 1 odskoczni wielkiej.

R o z c h ó d  wynosił 1.059 zł. 20 ct. , d o c h ó d  
1.052 zł. 94 c t . , — n i e d o b ó r  6 zł. 26 ct. B i l a n s  
m ajątku wykazuje w s t a n i e  c z y n n y m  32.435 zł. 81 et., 
w s t a n i e  b i e r n y m  26.987 zł. 19 c t . , a przeto c z y ­
s t y  m a j ą t e k  wynosi 6.448 zł. 62 ct.

Powyższe sprawozdanie przedłożono walnemu zgro­
madzeniu odbytemu w d. 8. kw ietnia b. r. Ze spraw 

; ważniejszych wymieniam wniosek komisyi budowlanej, 
dotyczący 10-reńskowych udziałów, przez członków uchwa- 

( jony —  na pokrycie kosztów budowy. J a k  się to przed­
sięwzięcie u d a , dziś jeszcze powiedzieć nie m ożna; ale 
można wyrazić nadzieję, że członkowie w dobrze poję­
tym interesie Sokoła wykonają uch w ałę , k tórą sami po-
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wzięli. D la ułatwienia spłaty  mniej zamożnym postano­
wiono przyjmować w kładki udziałowe po 50 ct. mięsię- 
cznie. Po całkowitej spłacie udzia łu , członek otrzyma 
kartę  udziałową z księgi sznurowej. Referentem by ł dr. 
Roderyk Ais, wiceprezes. D rugi wniosek wydziału w spra­
wie przystąpienia „Tow. gimn. Sokoł w Rzeszowie11 do 
„Związku stowarzyszeń sokolich we Lwowie“ przyjęto bez 

1 narad. Referentem był prezes dr. W iktor Zbyszewski. 
W yborów tego dnia nie przeprowadzono z powodu, że 
zgromadzenie, z początku liczne, na końcu okazało się 
niew ystarćzającem  do wybrania wydziału.

Ta spraw a była przedmiotem obrad następnego w al­
nego zgromadzenia , dnia 15. kwietnia b. r. Obrano pre­
zesem : dra W iktora Zbyszew skiego; wiceprezesem dra 
Roderyka Alsa ; członkami w ydziału: S tanisza Tadeusza, 
Pohoreckiego W ładysław a , Zygm unta Franciszka, Mgleja 
J a n a , Topolskiego L u d w ik a , dra Midowicza Ludwika, 
Towarnickiego W ładysław a , Holcera L udw ika , W iatra  
W ojciecha, dra Bujniewicza J a k ó b a , Czernego Henryka, 
dra Krogulskiego R om ana; zastępcam i w ydziałow ych: 
Szafrana Jó ze fa , Janusza Edwarda , H aśkę Józefa, Kłęb- 
kowskiego Kaźmierza , Piotrowskiego Stanisław a, Zająca 
Szymona; rewidentam i: Kostkiewicza Jak ó b a , Neuge-
bauera Józefa; delegatami Związku towarzystw  sokolich: 
dr. Alsa R oderyka , Stanisza Tadeusza , Topolskiego L u ­
dwika , Kłębkowskiego K aźm ierza; zastępcami delegatów: 
Ziembińskiego Jó ze fa , dra Szymberskiego Bolesława ; 
członkami komisyi kolaudacyjnej : Seredyńskiego W łady­
sław a , Żmurkę J a n a , Kinela Ignacego, Sumpera Adolfa, 
Hołubowicza Kaźmierza. (Dok. nast.)

Czy j azd a  na kole służy zdrowiu?
K ilk a  u w a g  ta jn e g o  ra d c y  p ro f . d r .  N u s sb a u m a .

Przełożył z niemieckiego K. Hemerling.

(Ciąg dalszy).

Przedewszystkiejn wypowiedzieć muszę moje stano­
wcze przekonanie, że jazda na kole je s t znakomitym 
środkiem leczniczym , polegającym na zupełnie racyonal- 
nych podstawach i że za pomocą ruchu ciała jakoteź 
umysłu dokonuje daleko więcej, aniżeli każde inne leczenie.

Zupełnie błędnem jest zapatryw anie, jakoby jedy­
nym celem jazdy na kole było zmniejszenie ciężaru ciała 
To nie jest jej celem.

Dam tu  poznać cały szereg zbawiennych skutków 
jazdy  na kole, muszę jednak równocześnie oświadczyć, iż 
niestosowną jest ona dla zapalnie i ciężko chorych , dla 
cierpiących na wady klap sercowych i w tych w ypad­
kach może nawet zgubne wywrzeć skutki. Kto je s t rze­
czywiście chorym na p iersi, kto je s t mocno skłonnym do 
kaszlu, dla tego jazda na kole nie je s t dobrą. Mógłby on 
wprawdzie używając maszyny bardzo oględnie i ostrożnie 
pomyślne osiągnąć skutki , ale niech nie próbuje w jeździe 
rówieśnikom swoim placu dotrzymywać , bo m usiałby nie- 
tylko przez nos lecz także przez usta oddechać, a to jest, 
ja k  później wyjaśnię , rzeczą nadzwyczaj szkodliwą, 
w ciąga się bowiem do płuc pył i zimne powietrze.

Jazda na kole je s t znakomitym środkiem wzmacnia­
jącym  dla słabeuszów, dla lu d z i, którzy z urodzenia są 
zd row i, lecz nie dbali o kształcenie i wzmocnienie ciała.

Nie wielki trud  przy jeździe na kole opłaca się 
często pozyskaniem zdrowia i siły  w stopniu wyższym, 
aniżeli przypuszczać można.

Słabe p ie rs i, ociężałe ciało, zły oddech , skłonność 
do tycia  i brak k rw i, oto choroby nadające się przede- 
wszystkiem do leczenia za pomocą jazdy na kole; mózg, 
pierś i żołądek mogą przy jeździe bardzo wiele zyskać 
a i siły  duchowe nie pozostają bez zdobyczy. W ielką 
wyższość koła przed innymi mechanicznymi środkami le­
czniczymi widzę w te rn , że się go nie używa w zamknię­

tych salach gim nastycznych , lecz na wolnein powietrzu, 
na przewiewnych w zgórzach, wśród balsamicznej woni 
lasów, pod boskim wspaniałym  firmamentem.

Cyklista siedzi spokojnie, w zwyczajnej postawie 
ciała na swoim stalowym rumaku. Pracuje najbardziej 
p rzedudam i, którem i porusza niby rozpędowemi dźwi­
gniam i lokomotywy. Lecz i spokojne położenie reszty 
ciała je s t tylko pozorne ; poruszenia steru , w ym agają cią­
głego choć nieznacznego ru c h u , a mięśnie tułowia poma­
gają do utrzym ania rów now agi, zwłaszcza zaś kiedy po 
nierównej jedzie się drodze, je s t cały tułów w ruchu, 
nie w yłączając nawet głowy i mięśni karkowych.

U cyklisty, k tóry  ręce ustawicznie na kierownicy 
trzyma , pracują też nieustannie ram io n a , przyczem je ­
dnak nie ma obawy o ścieśnienie łopatek ja k  to się 
dzieje podczas pracy przy biurku , gdyż ręce są od sie­
bie dostatecznie oddalone.

N atężająca praca przy jeździe na kole wym aga głę­
bokiego oddechu , w skutek czego cyklista zużyte powie­
trze z płuc w ydecha , a k la tka  piersiowa energicznie się 
rozszerza nie tracąc  przytem swojej sprężystości, tak, iż 
mierząc objętość piersi przy wdechaniu i wydechaniu po­
wietrza , można się przekonać, że różnica ta  od miesiąca 
do miesiąca w zrasta. U ludzi, u których ta  różnica przed 
6 miesiącami wynosiła zaledwie 2 do 3 cm, wzrosła na 
8 do 9 cm.

Słusznie tedy  radzim y chorowitym „wysiadywa- 
czom“ domowym lub biórowym i kantorzystom — aby 
koła dosiedli i nauczyli się oddechać. Takie rozszerzenie 
klatki piersiowej i płuc ma ogromną w arto ść , wiemy bo­
wiem z dośw iadczenia, że ono je s t najlepszą ochroną 
przeciw bardzo grasującej w Europie chorobie, przeciwko 
gruźlicy.

Dalej masuje cyklista przez podnoszenie nóg mię­
śnie brzuszne, w praw ia tern w ruch kiszki, naciska przeponę 
ku górze i zmusza się w ten sposób do głębokiego oddechania.

W yjąw szy krótkie i powolne przejażdżki, wywołuje 
jazda na kole prawie zawsze poty i w ten sposób wy­
dziela ciało ze siebie c z ą s tk i, które gdyby w krwi po­
zostały mogłyby być dla organizmu szkodliwemi.

W nader w yjątkowych tylko wypadkach zdarza się 
nadzwyczajne pocenie. Zresztą nawet przy długich natę­
żających jazdach i przy w yścigach — czego ze stanowi­
ska lekarskiego stanowczo zalecać nie można — nie zda­
rza się ani zbyt silne zgrzanie c ia ła , ani zbyt silne 
pocenie, lub nadto przyspieszone tętno. Nie widzimy u 
cyklisty  nigdy pulsujących wen na s z y ji , podczas gdy 
się to zdarza prawie przy w szystkich innych natężają­
cych czynnościach.

Przez skórę i płuca wydzielamy ustawicznie ciepło. 
Łagodne poty powodują tedy zwykle przyjemne uczucie. 
Nie zdarza się też u cyklisty tak  wysoki stopień zgrza­
nia s ię , ażeby ciepło przez skórę i płuca nie znalazło 
już drogi do wyjścia i stało się powolem udaru.

Wzmocnienie wszystkich m ięśn i, stanow iących ja k  
to obecnie wiemy główne ognisko wymiany m a te ry i, tu ­
dzież odpowiedne odżywianie całego ciała są najw ażniej­
szymi skutkam i jazdy  na kole.

Zwiększona praca mięśni spala nadmierny tłuszcz, 
a lekkie poty w tern im pomagają.

Odtłuszczenie serca i wielkich żył ma wielkie zna­
czenie, u łatw ia bowiem obieg krwi.

Lecz także i na całej reszcie ciała spala się tłuszcz, 
a i tam też ma odtłuszczenie swoje znaczenie, gdyż 
tłuszcz , jakeśm y już wspomnieli , ścieśnia drogę dla żył 
i powoduje nierówny przepływ k rw i; w stanie spoczynku 
nie daje się to ta k  dalece uczuwać , lecz przy lada ja ­
kiem natężeniu widać u ludzi otyłych zaczerwienioną 
tw arz , zdradzającą większy napływ krwi. Ospałość, ból 
głowy, a naw et skłonność do udarów, hemoroidy są na 
porządku dziennym. Skoro ktoś silniejsze robi ruchy 
i przytem się zaraz zgrzewa je s t to znakiem , że obieg
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krwi W przewodach swoich doznaje przeszkód. Im  bar- 
dziei kto je s t sk łonny do przyspieszenia d rg ań  pulsu, im 
rvchlei z powodu przetężenia i zgrzan ia się m usi ruchu  
zaniechać, tern ciaśn iejszą je s t u  niego droga dla naczyn 
krwionośnych. Możemy jed n ak  drogi te  przez ćwiczenie 
rozszerzyć i zrobić  ̂ n o rm aln em i, a bardzo skutecznym  
środkiem ku tem u je s t  ja z d a  na kole.

Zalecić j ą  należy tym  w szystk im  , k tórzy  w skutek
zaiecia zawodowego mało m ają  ruchu . ,
' P rzy  tej sposobności nie mogę pom inąć milczeniem 
zdania dośw iadczonych lu d z i, że g im n asty k a  szkolna, 
jakkolw iek ma niepospolite zale ty , m e w ysta rcza  do zró­
wnoważenia z rozgrzew ającym  głowę sposobem życia n a ­
szych dzieci, gdyż b rak  je j św ieżego pow ietrza. _

D ziecię siedzi w szkole 5 do 6 godzin dzienni , 
siedzi w domu przy w ypracow aniu  zadań  domowych znow 
kilka godzin ; do biednego m ałego mózgu napływ a przy 
tei n racy  80 do 90 procent w ięcej k r w i ,  aniżeli w  sta- 
S  s p o i » k » ,  dalej te k  w domu ja k  i w  .zkole ,«.* 
w arstw a pow ietrza o taczająca głow ę o w iele cieplejszą, 
niż pow ietrze otaczające nogi —  są  to w ięc w arunki

dei nl^ ? ^ ZoyeStp®trzebnym  i sku tecznym  b y łb y  też tu  silny 
m echaniczny środek leczniczy, k tó ry b y  krew  z mózgu do 
innych części c ia ła  odprow adzał. Zalecie tu  można ni 
p rzedstaw ia jący  n iebezpieczeństw a trzykołow y skoropęd

(trlCy W ykazaliśm y , że ja z d a  na kole w praw ia ca ły  orga­
nizm w siln iejszy  ru c h , nie dziw  tez je ś li w ydatnosc 
pracy s ta je  się w iększą , sen i a p e ty t doskonały. I r z e  
czyw iście, w idujem y cyklistów  z j a d a j ą c y c h  porcye jak im b y  
naw et zdrowy człowiek w  innych  w arunkach  bez obawy
rozchorow ania się nie podołał. , .

W sk u tek  ciągłej zm iany p o d n ie t, u lzenm  wewnę­
trznym  organom  i przeniesienie d z ia łan ia  głow nie na ze­
w nętrzne części c ia ła , oddziaływ a ja zd a  na kole korzy­
s tn ie  n a  nerw y i to w tak im  s to p n iu , iz żaden praw ie 
inny  środek leczniczy nie może iś ć  z ty m  w  porównanie.

W wystawie krajow ej w r. 1894
weźmie sokolstw o polskie czynny u d z ia ł , a to na J  
w yraźnej uchw ały  I . Z jazdu  delegatów . P ierw otn ie  _ do ty­
cząca sekeya (XX V ) złączyła sokolstwo z ochotniczemi 
strażam i p ożarnem i, g d y  p rzeciez, ja k  to zaznaC^ llS“ y 
już daw niej, jeden  i  d ru g i dział chyba ten  je d y n y  łączy  
w ęzeł, że obydw a p racu ją  w odrębnych ^ r u n k a c h  dla 
ogólnego dobra , i gdy  wobec tego  było rzeczą dla sokol­
stw a p o ż ą d a n ą , aby i uczestn ictw o jego w w ystaw m  
krajow ej było  sam oistne i nie krępow ane _ w zS ^ aml na 
straże  pożarne, postanowiono na posiedzeniu ,sekcyi odby­
tem w  d. 10 . lipca b. r . u tw orzyć z pow yższych dwóch 
działów  dwie odrębne g ru p y : X X X . a. i _

G rupa X X X . a. (g im n a s ty k a , tow arzystw a gim na­
styczne) m a dziś sku tk iem  tego w łasną sw ą 
cyą w  w ykonaw czym  kom itecie w ystaw y  krajow ej P rz e ­
w odniczącym  tej g rupy  je s t  d ruh  dr. A ntoni Dziędziele- 
wicz I i!  w iceprezes Z w iązku  sokolego, zastępcą  druh dr. 
K aźm ierz C zarn ik , d y rek to r Sokoła lwow.*kiegc>, referen­
tem  druh  dr. X aw ery F iszer, sek re tarz  Z ^ z k u  sokole o, 
sekretarzem  druh  Edm und Cenar, naczelnik K oła gim na- 
styczno-spiew ackiego nauczycieli szkół ludowych.

W  dalszym  c iągu  powyższego posiedzenia uchw a­
lono zaw iadom ić D yrekcyą w y staw y , ze poządanem  je s t  
w ybudow anie na p lacu w ystaw ow ym  wzorowej salii g im ­
nastycznej, k tó raby  b y ła  w skazów ką dla tow arzystw  so­
kolich i dla zakładów  szko lnych , jak  salę cw iczen w 
z ub ikacyam i bocznemi należy bu d o w ać , a zarazem  s ł - 
ży łaby  na p o m i e s z c z e n i e  n a s t ę p u j ą c y c h  p r z e d ­
m i o t ó w  w y s t a w o w y c h ;

1. przybory , p rzy rzą d y  i sp rzę ty  g im nastyczne,
2. p rzybory  i sp rzę ty  szerm iercze,
3. przybory  do g ie r g im nastycznych ,
4. przybory  ratunkow e, ap teczk i podręczne,
5. przybory  i  p rzy rząd y  pokrew nych gałęzi ćw iczeń 

ciała  , jak  p ły w a n ia , ły ż w o w a n ia , ja z d y  na kole, jazd y
konnej, w ioślarstw a , .

6. odzież i stro je  (uroczyste i ćw iczebne) dla 80- 
kołów i g im nastyków  i dla pokrew nych im g a łęz i ćw i­
czeń c ia ła  , tudzież m aterye do tego używ ane,  ̂ _

7 . ry su n k i i modele przyborów, przyrządów  i sp rzę­
tów  g im nastycznych  tudzież używ anych w innych  g a łę ­
ziach ćw iczeń ciała,

8 . projekty , plany, fotografie, modele i kosz to rysy  :
a) sa l g im nastycznych  istn ie jących  w raz z wewnę-

trznem  u rządzen iem , i
l )  Sal g im nastycznych  wzorowych (idealnych) soko­

lich  i szkolnych ,
c) boisk le tn ich  g im n asty czn y ch ,
d)  ogrodów zabaw  i gier,
e) parków  jordanow skich , . . .
f )  p ływ alń  o tw arty ch  i zim ow ych, is tn ie jących

i w zorow ych,
g)  u jeżdżalni is tn ie jący ch  i  wzorowych, 
li) torów wzorowych dla kołowców,^
i )  torów ły żw iarsk ich  istn ie jących  i wzorowych ,
Tc) w zorow ych p rzystan i i schronisk  w iośla rsk ich ,
l )  k ręg ie ln i, . •
9 . p iśm iennictw o polskie : so k o le , g im nastyczne

i pokrew nych g a łę z i, . .
10. s t a ty s ty k a , 'graficzne przedstaw ien ie rozwoju

soko lstw a, m apa sokolstw a polskiego, _
1 1 . pam ią tk i tow arzystw  sokolich i pokrew nych. 
J a k o  w y s t a w c ó w  zaproponowano D yrekcy i w y­

staw y  z a p r o s i ć ;
1 . polski Z w iązek sokoli w  mon. aus tr. ,
2 . Zw iązek sokoli w ielkopolski,
3 . zak ład y  gim nastyczne p ryw atne,
4 . w łaścic ieli ogrodów zabaw  i  g ie r,
5 . w łaścic ie li parków  jo rdanow sk ich ,
6 w szystk ie tow arzystw a szerm iercze, b icyklistów , 

w ioślarskie, łyżw iarsk ie  i ja zd y  konnej (wzgl. zak łady

7 . fab rykan tów  i  dostaw ców  przyrządów  do g im na­
s ty k i i pokrew nych gałęz i ćw iczeń c ia ła  ( i m i e n n i e :  
pp. M ichał B o rk o w sk i, sto larz we Lw owie, Ig n a c y  C hy­
lew ski , inżynier-m echanik  w  Tarnow ie, A dolf M eissner 
w K rakow ie, H om iński (naucz, w  parku  Jo rdana) w K ra ­
kowie, F ranciszek  M arschall we Lw owie, a obok nich 
o g ó l n i k o w o  inn i k rajow i lub polscy stolarze, ślusarze, 
odlewacze, rym arze, rękaw icznicy , nożownicy i  powroznicy 
tudzież ze z a m i e j s c o w y c h :  nauczyciel g im nastyk i 
K eller z B ie lsk a , Suchy, Jo u za  i spł. z Pecków,^ J a n  
Sykora z Łom nicy u J ic ., F rancisżek  B u rg  z P r a g i , J ó ­
zef Y indyś ze Sm ichowa , K arol M areś z P r a g i , W ilhelm
P ia ła  z K ról. W inohradów ),

8 . fab rykan tów  i dostaw ców  strojów  i ubiorów  ćw i­
czebnych do g im n asty k i i pokrew nych gałęzi ćw iczeń 
c ia ła  ( i m i e n n i e :  filia firm y R osen tha l we Lw owie, fa ­
b ry k a  sukna Z ajączka w K ę ta c h , fab ry k a  sukna w S ła- 
w ucie, Ju lia  B erger i syn  we Lw owie, P o rębsk i i Z iem ler 
w K rakow ie, zak ład  dla w yrobu sz a t litu rg iczn y ch  w K ro ­
śnie, J a n  Ja rz y n a  we Lw ow ie, . P io tr  H arasim ow icz we 
Lw ow ie, ga lw anop lastyk  R osenbusch  we Lw owie, a obok 
n ich  o g ó l n i k o w o  in n i k rajow i lub polscy sukiennicy , 
k raw cy, tkacze, szew cy, zło tn icy  i ry tow nicy),

9 . techników  i modelatorów,
10 . k sięg arzy  i nakładców .
Sędziów w ystaw ow ych oznaczy później polski Z w ią­

zek sokoli t a k ,  ab y  w y staw cy  mogli być dopuszczeni do 
prem iow ania. ___________



Z E C r o n i l c a . -
—  Zlot Sokoli, pam iętnik I. Zjazdu polskich gimn. 

tow arzystw  sokolich w d. 5. i 6. czerwca 1892 opuścił 
już prasę. J e s t  to książka podzielona na dwie części; 
pierwsza składająca się z 10 arkuszy zawiera opis przy­
gotowań do z lo tu , druga na 11 arkuszach mieści opis 
obchodu jubileuszowego. Staraniem redakcyi było uczynić 
ten  pam iętnik wiernym obrazem tego obchodu i m iłą dla 
jego uczestników pam iątką. Cena egz. zbroszurowanego wy­
nosi 1 zł. , oprawn. w płótno 1 zł. 35 ct. za przesełkę 
pocztową dolicza się osobno. „Zlot11 można nabywać w kan- 
celaryi Sokoła przy ulicy Zimorowicza, z prowincyi zgło­
szenia przyjmują za przesłaniem gotówki adm inistracya 
„Przew odnika11 i księgarnia Jakubowskiego i Zadurowi- 
cza plac Maryacki.

— W ycieczka oddziału cyklistów Sokoła lwowskiego 
do Przemyśla. Nasz oddział kolarzy bardzo ruchliwe pro­
wadzi życie, a codziennemi wycieczkami do Sokolnik, 
Zimnej wody, D u b lan , L ub ien ia , Janow a i innych miej • 
scowości nie mało się przyczynia do podtrzymania życia 
towarzyskiego.

Pierw szą większą wycieczkę urządził on dnia 23. 
lipca b. r. do Przemyśla (94 Mm), by tam  wziąć udział 
w uroczystości W ianków.

Jako punkt zborny oznaczono rogatkę gródecką, 
gdzie się też stawiło jedenastu druhów, mianowicie: Bor­
kowski K a z ., C alderoni, D aw idow ski, Gustowicz , He- 
m erlin g , Kossak , Kuschee, Ludwig, Pielecki , Sulimier- 
ski i Tempłowicz. W ycieczkowcy obrali tam na miejscu 
druha Kuscheego przewodnikiem wycieczki i około go­
dziny 4 1/, w yruszyli w drogę. Już o godzinie 6 rano 
stanęła cała drużyna w Gródku.

Po półgodzinnej przerwie, w której wycieczkowcy 
odpoczęli, posilili się i maszyny nasm arow ali, puściła 
się drużyna o godzinie 6 ’/2 w dalszą drogę. Już przed 
sam ą Sądową W isznią spotkali jeszcze dwóch druhów 
Kuszczaka i Łączyńskiego, którzy wyjechawszy dnia po­
przedniego ze Lwowa w Gródku przenocowali, a rano 
w dalszą wyjechali drogę. O godzinie 7 3/4 stanęli już 
nasi kolarze w Sądowej W iszn i, gdzie postanowili pół 
godziny zabawić.

Ale.... obliczają się , iż je s t ich teraz dw unastu, a 
trzynastego nie widać. Zjawia się jednak i on wkrótce 
(druh Gustowicz), ale n iestety  piechotą z złamaną na 
dwoje maszyną. W skazówka to, że koła lekkie (pół wy­
ścigowe) nie mogą wytrzym ać naszych straszliw ie lichych 
dróg.

W  dalszą drogę wyruszyli w dwunastu i już  około 
godziny 9 byli w M ościskach, przeszło 8 mil od Lwowa.

Na niektórych tw arzach widać już było zmęczenie 
i nogi im jakoś wypowiadały posłuszeństwo, lecz po po­
sileniu się koniakiem i po użyciu małej przechadzki prze­
konali s ię , że to tylko chwilowe znużenie. I  rzeczywiście 
przy przysposobionem w handlu p. Bejmańskiego śniada­
niu pierzchły wszelkie znużenia i nastał znakomity hu­
mor a godzina cała mignęła się niewiedzieć kiedy. I  by­
liby sobie tak  jeszcze dalej wycieczkowcy nasi przy po­
gadance siedzieli gdyby nie srogi rozkaz przewodnika 
„dalej w drogę !“ .

Drogę z Mościsk do Przem yśla (4 mil) jechało 
sześciu cyklistów w przyspieszonem prawie wyścigowem 
tempie, inni zaś w zwykłem. W yjazd nastąpił kilkanaście

m inut po godzinie 10, a już o godzinie 11 */2 stanął na 
krytym  moście na W iarze przed Przemyślem (25 Mm) 
pierwszy druh Kuschee, tuż za nim druh Kossak jako 
drug i, a w parę m inut druh Calderoni jako trzeci. 
W  ciągu dalszej pół godziny nadjechała reszta towarzyszy.

Tu przywiózł wiadomość druh nasz Łoziński, który 
już poprzedniego dnia do Przemyśla p rzybył, iż pokoje 
dla naszych kolarzy przysposobione są w hotelu Victo­
ria  , a na spotkanie drużyny wybiera się kilku przemy­
ś la n , ale spodziewają się ich co najprędzej na 2 godzinę.

Nie czekając więc na tych delegatów, dosiedli 
swych stalowych rumaków i ze swoim przewodniczącym 
druhem Hemerlingiem na czele uszykowani we dwójki 
wjechali do m iasta w itani przez Przemyślan i nadobne 
Przem yślanki.

Przed hotelem Victoria oczekiwał gospodarz Sokoła 
tamtejszego druh W ondraczek na przybycie lwowskich 
gości, a zaprowadziwszy ich do przysposobionych pokoi, 
gościnnie ich tam podejmował.

O fiarą m istyfikacyi padło „Życie11, organ młodzieży 
polskiej wychodzący we Lwowie —- umieszczając w ł a ­
mach swych korespondencyą ze Stanisław ow a, k ry tyku­
jącą  w oszczerczy sposób tamtejszego Sokoła. Znający 
bliżej stosunki tego towarzystwa powiedzieć muszą z nami : 
smutne to zaiste, gdy zła wola czy ślepota znajduje swój 
wyraz w organie, który bądź co bądź jest rzecznikiem, 
najsympatyczniejszej części naszego społeczeństwa. Nie 
imputujemy redakcyi „Ż ycia11 tendencyi w tej sprawie, 
ale conajmniej nieoględność w umieszczaniu artykułów  
mających na celu zjadliwą kry tykę takiej insty tucyi, jak ą  
je s t Sokoł. Słusznie też postąpił w ydział, że nie prostu­
jąc  oszczerstw jako tak ich , posłał tylko redakcyi „Ż ycia11 
pismo w yrażające ubolewanie z powodu nieoględności 
w umieszczaniu podobnych artykułów. (Dziwny to do­
prawdy, a wcale nie odosobniony objaw, bo wszakże nie­
dawno w innym dzienniku równie nieoględnie umieszczono 
szereg oszczerczych korespondencyi o Sokole lwowskim 
pisanych przez jednego z młodzieży, i to takiego, który 
nie je s t Sokołem i nie ma najmniejszego wyobrażenia 
o naszej działalności. Przestańcie chłopcy, bo się źle b a ­
wicie.... Red.).

—  W C hotśborze w  Czechach rozwiązała władza tam­
tejsze towarzystwo gim nast. Sokoł z a  u r z ą d z e n i e  de-  
m o n s t r a c y i  p o l i t y c z n e j .  Towarzystwo to założone 
w r. 1882 liczyło członków 78 (z tych ćwiczących 48) 
a m ajątek jego wynosił 1.500 zł. Prezesem był dr. Jó ­
zef Vanek.

—  W w yścigu dystansow ym  cyklistów z W iednia do 
Berlina zwyciężył Józef F ischer z M onachium , który 
przybył do Berlina 30. czerwca o godz. 1 min. 10 po 
południu odbywszy całą jazdę w 31 godzinach 22 minu­
tach. Zeszłoroczny zwycięzca w konnej jeździe dystanso­
wej hr. Stahrem berg potrzebował do przebycia tej samej 
przestrzeni o 40 godzin więcej.

— W m iejskim  zak ła d z ie  s ie ro t w e Lwowie, odbył się 
14. lipca doroczny popis chłopców z ćwiczeń gim nasty­
cznych i śpiewu. W ypadł ku zadowoleniu wszystkich.

—  N ajstarszy  w iekiem  cyklista . Dr. G arfield , 76-letni 
starzec , m ieszkający w mieście Ugona w stanie Jaw a, 
400 mil od Chicago, puścił się na wystawę na rowerze. 
D oktor oblicza, iż przebędzie tę przestrzeń bez zmęczenia 
w 9 dniach.
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(c. d.) — Sprawy towarzystw gimnastycznych polskich. — Sprawozdania wydziałów sokolich. — Czy jazda na kole służy 
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Odpowiedzialny redaktor Antoni Durski. Nakładem Związku polskich gimnast. towarzystw sokolich.
Z I. Związkowej drukarni we Lwowie.


